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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosz uje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

P r e n u m e r a t a :
z a mi e j s c o wa :

rocznie . . 
półrocznie .

36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie

9 K 
3 K

m i e j s c o w a :
rocznie . . . 28 K I ćwierćrocznie . 7 — K
półrocznie . . 14 K | miesięcznie . . 2-40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewounik nankowy i literacki", dodatek miesięczny do Gasehj I/wom kiej, otrzymają cało-
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
czerwca b, r. najmiłościwiej nadać w bo- 
śniacko-hercegowińskiej służbie krajowej sze­
fowi sekcyi Władysławowi C h m i e l e w ­
s k i e m u  krzyż wojenny za usługi cywilne 
pierwszej klasy.

Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
lipca b. r. najmiłościwiej zezwolić przyjąć 
i nosić: Swemu generalnemu adjutantowi ge- 
nerał-porucznikowi Ferdynandowi Ma r t e -  
r e r  o w i, szefowi Swej kancelaryi wojsko­
wej i Zdence księciu na R a u d n i t z  Lob-  
k o w i t z o w i  wielką wstęgę królewsko-ba- 
warskiego wojskowego orderu zasługi z mie­
czami, wielką wstęgę królewsko - wirtember- 
skiego orderu Fryderyka z mieczami i wiel­
koksiążęcy meklembursko-szweryński wojsko­
wy krzyż zasługi pierwszej i drugiej klasy.

Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Arcy- 
książę F r a n c i s z e k  Sa l  w a t o  r , jako Za­
stępca Protektora austryackiego Stowarzy­
szenia Czerwonego Krzyża i Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża krajów świętej Korony 
węgierskiej,'w poruczonym Mu Najwyżej przez 
śp. Jego Ces. i Król. Apostolską Mość Cesarza 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. zakresie działania, 
raczył nadać z uwolnieniem od taksy w u- 
znaniu szczególnych zasług około wojsko­
wej opieki sanitarnej w wojnie: o d z n  ak ę -h o- 
n o r o w ą  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  d r u ­
g i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  wj oj enną :  
Wyższem postanowieniem z dnia 26 lipca 
z. r. podpułkownikowi pewnego batalionu 
pospolitego ruszenia Karolowi S t a s z k i e ­

wi c z o wi ,  emerytowanemu lekarzowi puł­
kowemu dr. Piotrowi P i e t r  u s ze w i c z o w i, 
komendantowi szpitala rezerwowego nr. 1 
w Kołomyi ; rezerwowemu lekarzowi pułko­
wemu dr. Rudolfowi K u ł a k o w s k i e m u  w 
szpitalu polowym nr. 6/10; zastępcy asysten­
ta lekarza pospolitego ruszenia dr. Karolowi 
Izydorowi B i l e w i c z o w i  w 15 p. piechoty; 
Wyższem postanowieniem z dnia 11 sierpnia 
z, r. porucznikowi w ewideccyi Wojciecho­
wi S m o l i k o w i  w ruchomym szpitalu re ­
zerwowym nr. 6/5; Wyższem postanowie­
niem z dnia 16 sierpnia z. r.: starszemu le­
karzowi pospolitego ruszenia dr. Aleksandro­
wi Z a w a d z k i e m u  w szpitalu polowym nr. 
8/10 i rezerwowemu asystentowi lekarza dr. 
Mikołajowi K o c o w s k i e m u  w szpitalu po- 
lowym nr, 11/4.

CZĘŚĆ NIECRZĘDOWA.

Livóiv, 21 lipca 1917.

Z Izby panów.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby pa­

nów prezydent F u r s t e n b e r g  zawiado­
mił o przyjęciu przez Monarchę deputacyi 
Izby panów, która wręczyła Naji. Panu adres. 
Prezydent odczytał odpowiedź Monarchy na 
adres, co zebrani przyjęli trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć Najj. Pana.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
obrad nad sprawozdaniem komisyi podatko­
wej o u s t a w i e  w s p r a w i e  z a p e ­
w n i e n i a  p o d a t k u  w o j e n n e g o  o d  
z w i ę k s z o n y c h  z y s k ó w  t o w a r z y s t w  
i o s ó b  p o s z c z e g ó l n y c h  za rok 1917. 
Referent W i e s e r stawia wniosek, aby 
przyjąć ustawę w brzmieniu ucbwalonem 
przez Izbę panów.

Członek Izby panów E o ź m i a n  pra­
gnąłby, jako wśród żyjących obecnie, naj­
starszy bez wątpienia zwolennik i przodo­

wnik polityki polsko-austryackiąj i austrya- 
eko-polskiego światopoglądu, poruszyć kwe- 
styę, która nie przestaje być aktualną 
w tych czasach — wydarzeń poruszających 
świat. Każdy Polak ma nie tylko obowią­
zek, ale także i prawo czuwać nad przyszło­
ścią, zapewnieniem i utwierdzeni.'m egzy- 
stencyi swego narodu i działać w tym kie­
runku z świadomością celu. Ta lepsza egzy- 
steneya pozostaje w nierozerwalnej łączno­
ści z bezpieczeństwem, siłą i przyszłością 
Monarchii Habsburskiej i Austryi. Tem nie­
bezpieczniej byłoby dla nas nie doceniać 
znaczenia kwestyi polskiej dla Monarchii. 
Kiedy naród polski w ostatniej połowie stu­
lecia uciskany był przez swoich nieprzyja­
ciół, a niejednokrotnie strasznie prześlado­
wany, kiedy go opuścili przyjaciele jego i 
zapomnieli o nim, znalazł on jedynie tylko 
w tej Monarchii nie tylko pewną ochronę, 
ale także egzystencyę narodową i możność 
rozwoju w wysokim stopniu. Szlachetny Mo­
narcha, którego pamięć każde polskie serce 
zachowa w wdzięcznem wspomnieniu, powo­
łał polskich mężów stanu do steru i tem 
samem do współudziału w Listoryczuych wy­
darzeniach Europy. Nastąpiła wzorowa je ­
dność między Polakami a Dynastyą, między 
krajem a Państwem. Nie może to dla obu 
stron pozostać tylko wspomnieniem histo- 
ryeznem, lecz raczej musi tworzyć wartość 
polityczną, którą należy cenić i z którą na­
leży się liczyć.

Dla mówcy jest to całkiem wystarcza­
jącym powodem, aby pochwalić Legiony pol­
skie w armii austryaekiej. Legiony te zy­
skały uznanie obu szlachetnych Monarchów 
i obu sprzymierzonych armij, które na wszyst­
kich polach walki wałcza dzielnie i nieznu- 
żenie, jak legiony rzymskie. Należy z tego 
wyciągnąć wniosek, żejest zrozumiałym obo­
wiązkiem Polaków uczynić bezwarunkowo 
zadość koniecznościcm państwowym, zwłaszcza 
w czasie walki prowadzonej o bezpieczeństwo 
i egzystencyę Monarchii i to walki z Rossyą. 
Dla tego też polscy członkowie Izby panów 
głosowali za prowizoryum budżetowem i w 
przyszłości bez zastrzeżeń będą głosowali za 
koniecznościami państwowemi. Mówca będzie 
też głosował za podatkiem od zysków wo­
jennych, aby dopomódz tem do zwycięztwa 
dobrej sprawy, do zwycięztwa na zewnątrz i 
na wewnątrz. Tylko po zwyeięztwie mocarstw

centralnych można spodziewać się zgodnej 
z historyczną i etyczną m;syą lepszej przy­
szłości narodu polskiego. Realna polityka 
może się jeszcze oprzeć na fakcie, że wiel­
kie obszary polskie zostały oswobodzone 
z jarzma rossyjskiego przez armie mocarstw 
centralnych, że obszary te pozostają pod ich 
panowaniem i że Polacy tyiKO z temi mo- 
caratwami mogą iść razem. Polityka, któraby 
się chciała oprzeć na innej poestawie, mu­
siałaby być polityką fantazyi. Wierzę w gwia­
zdę Austryi (ożywione oklaski). Jako katolik, 
Polak i Austryak ufam naszemu Wielkodu­
sznemu Cesarzowi i poczytuję sobie za szczę­
ście, że danem mi jest żyć pod Jego ber­
łem (oklaski). Te zwięzłe, słowa stanowią 
credo Polaka, który jest całą swą istotą przy 
swoim narodzie, który dba o jego przyszłość 
a zarazem także o siłę Monarchii (żywe 
oklaski).

Projekt ustawy przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Przyjęto następnie wniosek E x n e r a
i tow. tyczący się u s t a w y  p r z e c i w  n a d ­
u ż y w a n i u  z n a c z e n i a  t o w a r ó w .

Na wniosek hr. K u e f s t e i n a  wzięto 
pod obrady sprawozdanie konJsyi dla spraw 
politycznych, t y c z ą c e  s i ę  u ż y c i a  p o s p o -  
l i t e g o  r u s z e n i a  po za o b r ę b e m  k r a -  
j u. Sprawozdawca hr. K i n s k y prosi o przy­
jęcie do wiadomości sprawozdania, gdyż po­
wody tego zarządzenia nie pozostawiają ża­
dnych wątpliwości co do nagłości sprawy.

Bar. P l e n e r  postawił imieniem komi­
syi budżetowej wniosek, aby umieścić na po­
rządku dziennym s p r a w o z d a n i e  k o m i ­
s j i  b u d ż e t o w e j  o p r a g m a t y c e  s ł u ż ­
b o w e j  d l a  n a u c z y c i e l i ,  co Izba u- 
ehwaliła,

Po sprawozdawcy W i t t e k u  przema­
wiał P. Kierownik Ministerstwa oświaty szef 
sekcyi Ć w i k l i ń s k i ,  pocz6m po wy wodzie 
końcowym sprawozdawcy przyjęto ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

W miejsce hr. E n z e n b e r g a ,  który 
złożył mandat do komisyi konstytucyjnej, 
wybrano członkiem tej komisyi generała puł­
kownika G e o r g i e g o .

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 
o po południu.

*
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Maciej Wierzbiński.
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XIII.
Z w i ą z e k  d u s z .

(Ciąg dalszy).

Zrazu Royeretti próbował mówić po 
niemiecku, lecz wnet zrobił fiasco i cedził 
w języku francuskim:

— Niestety nie umiera po niemiecku... 
A powinienem był nauczyć się tego pięknego 
języka Goethe’go i Schiller^. Nigdzie na 
świecie niema takiego ładu i porządku, tyle 
mądrych przepisów i przestróg co w Niem­
czech, w tym kraju filozofów. Nigdzie.. C’est 
un pays adorable, vraimenfc adorable,

Dyrektor uśmiechnął się błogo. Rozu­
miał wszystko, co Włoch nucił mu z włoska. 
Nie mówił um on wprawdzie zgoła nic no­
wego; sam wiedział doskonale, że Niemcy 
posiadają monopol na porządek, znał wszyst­
kie ich zalety i cnoty, jednakże miło zawsze 
posłyszeć hymn na cześć kultury niemiec­
kiej'

Z języka francuskiego zapamiętał z ła­
wy szkolnej dość wiele, mianowieie mnóstwo 
reguł gramatycznych. Nadto, dawniej zdobył 
sobie pewną znajomość francuskiego, jako 
urzędnik pocztowy i okolicznościowo czyty­
wał gazety francuskie.

Z powagą profesorsko-urzędową słuchał 
Włocha, wyłuszczającego mu fatalne zda­
rzenie.

Otóż hrabia wysłał do Palermo w ko­
percie zaadresowanej do „Banca Siciliana", 
banknot tysiąc frankowy. List ten polecił, 
ale nie kazał go wciągnąć w księgę listów 
pieniężnych i nie zabezpieczył, Przez nie- 
dbałość. Poprostu nigdy takich listów nie 
wysyłał. Zwykle posługiwał się przekazami 
bankowymi. Ponieważ żaden bank miejscowy 
nie miał bezpośrednich stosunków % Palermo, 
więc w tyra wypadku uciekł s;ę do tego spo­
sobu wysyłki. I w tem zbłądził, gdyż list 
jego, aczkolwiek polecony — zaginął.

— Postąpiłem może poniekąd niepra­
widłowo — mówił hrabia — mam wszakże 
nadzieję, że cesarski urząd pocztowy, znany 
tak chlubnie ze swej benedyktyńskiej do­
kładności i sumienności, nie cofnie się przed 
odszkodowaniem, lecz odda mi tę sumę, jaką 
powił rzyłem poczcie. Mam tu pokwitowanie 
pocztowe, udowadniające, iż oddałem list po­
lecony do Sycylii, prócz tego przyniosłem 
szanownemu panu dyrektorowi poświadczenie 
z tutejszego banku Rzeszy, że kupowałem 
tam tysiąćfraukówkę, wreszcie list z „Banca 
Siciliana", z którego wynika, że bank listu 
mego nie otrzymał a wszelkie poszukiwania 
na poczcie włoskiej okazały się bezowocne.

Dyrektor zerknął na pokwitowanie, po- | 
drapał się ołówkiem za uchem i upewnił 
hrabiego, że zajmie się tą sprawą gorliwie.

— A jeśli list się nie znajdzie?...
— O ile nie okaże się, że list zaginął 

na poczcie włoskiej.
— Chciałem już zwrócić się w tej sprawie 

do mego przyjaciela ambasadora włoskiego 
w Berlinie, ale mam nadzieję, że pan dy­
rektor zbada to i postara się o odszkodowa­
nie dla mnie w wysokości tysiąca lirów.

— Uczynię chętn ie , co tylko w mej
mocy.

— Kwota ta wprawdzie nie tak zna­
czna... (Jestem przyjacielem p. barona Klito- 
wicza). Załatwienie tej sprawy leży nawet 
w interesie samej poczty cesarskiej, w inte- 
sie jej dobrej sławy.

Wkrótce Roveretti wyszedł zadowolo- 
ny, gdyż dyrektor zrobił mu nadzieję, iż od­
zyska straconą smnę. Skoro spotkał się ze 
znajomymi na placu, opowiedział im o fa­
talnym losie nieistniejącego banknotu.

Szczególnie wziął sobie to do serca 
obywatel ziemski, który w klubie odznaczał 
się wielką względem niego uprzejmością 
i pewnego wieczora zaprosił go na kolacyę, 
Hrabia miał powód przypuszczać, iż wzglę­
dy te zawdzięcza tej okoliczności, iż ziemia­
nin ten pragnie sprzedać swój majątek Kli- 
towiczowi. Dlatego to bodaj pragnął zaskar­
bić sobie łaski sekretarza.

Gdy Roveretti bąknął, że Klitowicz po 
powrocie, z wód zamierza seryo pomyśleć o 
nabyciu majątku ziemskiego i polecił mu nie 
spuszczać tej sprawy z oka, zacny i ser-

| cowy hreczkosiej ofiarował się wyasygno- 
i wać mu straconą z winy poczty sumę tytu­

łem pożyczki.
Royeretti po pewnera wahaniu, przy­

ją ł z grandezzą drobną sumę, zaprosił przy­
jaciela na obiad, następnie wybrał u jubile­
ra gustowny medalion z brylantem w kształ­
cie serca i wręczył go dnia tego pani 0 - 
błoekiej. Lubowała się ona bowiem w zło­
tych przedmiotach, nie wyłączając nawet 
monet.

Jakoż ten petit souvcnir od oddanego 
przyjaciela rozczulił j ą :

— Potrzeba m. tylko jeszcze fotografii 
twej, mój przyjacielu, którą pragnęłabym u- 
mieścić w tym medalionie...

— Postaram się o nią,,. Marzę o tem 
wszakże, aby pani podobiznę moją ukryła 
głębiej, tam, gdzie oko ludzkie nie sięga,.— 
wydeklamował ładnie hrabia.

— 0, voi<s saves... — wyśpiewała da­
ma i oczy jej gwieździste przysłoniły się po­
wiekami.

Włoch odczuł artystyczny wdzięk tej 
pozy wyanielonej damy i zawołał z żywym 
gestem :

— Pozostań tak przez chwilę!... Gest 
charmantl Przypomniała mi się cudna, no­
woczesna koncepcja malarska Franeeski di 
Rim ini, którą widziałem we Florencji. 
Masz pokrewną jej duszę. Duszę błękitną...

•Oiąg dalszy nastąpi).
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Deputacya partyi konstytucyjnej Izby 
panów zjawiła się wczoraj u P. Prezydenta 
Ministrów, aby przedstawić mu wadliwości w 
stosowaniu cenzury w Austryi i zażądać, aby 
zniesiono zakaz abonowania dzienników z 
państw zagranicznych, zwłaszcza dzienników 
francuskich i angielskich, który to zakaz nie 
istnieje w Niemczech i na Węgrzech. P. Prezy­
dent Ministrów poczynił przedewszyetkiem 
wyjaśnienia co do poszczególnych wypadków 
podniesionych przez deputacyę, poczem zape­
wnił, że będzie dążył do usunięcia niedorna- 
gań w stosowaniu cenzury i rozważy powa­
żnie sprawę zezwolenia naahonowanie dzien­
ników z Prancyi i Anglii, zwłaszcza pism 
fachowych.

*

Reichratskorrespondenz p isze: Wbrew 
doniesieniu dzienników porannych, należy 
stwierdzić, że komisya Izby panów dla spraw 
gospodarki wojennej nie powzięła jeszcze ża­
dnej uchwały w sprawie przyjęcia, względnie 
odrzucenia uchwalone,' przez Izbę posłów u- 
stawy o zasiłkach wojennych. Obrady nad 
tym przedmiotem toczą się dalej.

Sytuacya wojenna
Zwycięstwem po zwycięstwie zuac-zy 

swe ślady kontrofenzywa sprzymierzonych 
na fronc'6 wschodnim. Najświeższy komuni­
kat wymienia już nazwy Załoziec i Olejowa, 
co dowodzi, że wyprawa sprzymierzonych 
posunęła się ogromnie naprzód. Między Se­
retem a Strypą nieprzyjaciel ustępuje, a ró­
wnocześnie zastępy jego skrwawiły się pod 
Nowicą na odcinku stanisławowskim, gdzie 
próba ich kontrataku skończyła się zupełną 
klęską. Oto owoce cfeazywy, która Lwów 
miała wydać znowu w ręce Rossyan. Że Ros- 
sya nie ponosi winy inicyatywy, że pada 
w tym wypadku ofiarą wymuszenia, dokona­
nego na niej przez aliantów, przedewszyst- 
kiem przez Anglię, to istotę rzeczy nie zmie­
nia, ańi nie uchroni powolnego narzędzia 
ententey od ponoszenia skutków.

Polityczno następstwa nowej klęski Ros­
syan nie dadzą się nawet przewidzieć. Przy­
padły one na chwilę ze stanowiska rossyj- 
skłego najmniej odpowiednią, gdy powrotna 
fala rewolucyi wzbija się wysoko i niewia­
domo jeszcze, co wszystko padnie jej ofiarą. 
Bardzo poważnie brzmią wieści nadchodzące 
z Petersburga. Cóż dopiero będzie, gdy trzy­
mana zrazu w tajemnicy cala prawda o prze­
biegu ostatnich walk na froncie wschodnim 
ukaże się w krwawej grozie oczom ludu! 
I niepodobna również wyobrazić sobie, by 
nawzajem to, co dzieje się w głębi kraju, 
mogło nie oddziałać na stosunki na froncie 
Może już oddziaływa? Bo dlaczegóż ani rusz 
niepodobna sklecić owej ogólnej ofenzywy 
rossyjskiej, o jakiej czytało się, że ma skru­
szyć opór sprzymierzonych. — Pięknie go 
kruszy!

Wprawdzie teraz R u ssb j Inwalid  każe 
znowu spodziewać się, że front rossyjsko- 
rumuński będzie widownią wielkich rzeczy. 
Ale dotąd napróżno wypatrujemy oznak po­
twierdzających zapowiedź. Na wspomnianym
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MAKSYM AUDOUIN.

ZAWIŁA SPRAWA.
i i i .

(Ciąg dalszy)

Nareszcie, po kilku podobnych fałszy­
wych alarmach, usłyszałem — tym razem, 
niostety! na prawdę — odgłos galopu, któ­
ry szybko się zbliżał.... drżąc z przerażenia, 
zdyszany, słuchałem....

Galop stawał się coraz wyraźniejszym : 
Był tylko jeden jeździec i rzecz, która zupeł­
nie zbiła mnie z tropu, ton jeździec zbliżał 
się ze strony przeciwnej niż ta, którą obrali 
prześladowcy młodej dziewczyny....

To nie mógł być żaden z nieb. A za­
tem, kto?

I nagle, nadzieja serce mi przepełni­
ła! Jedno nazwisko na usta mi wybiegło.... 
M aryusz! Mój Boże! mój Boże! Czułem, że 
słabnę!,..

Tak, z pewnością! Musiał to być Ma- 
rytisz, wracający z San-Bartholo!

— Maryusz!... — krzyknąłem rozpa­
czliwie, zanim jeszcze dojechał du zakrętu 
ścieżki, na której chata stała i drogi wiodą­
cej do plantaeyi. — Maryusz! do mnie!... 
do mnie !...

Galop zatrzymał się nagle.
— Bou D io u ! to pan, panie Fon- 

taine?

froncie nic nie dzieje się, a to, cc niekiedy 
zdarzy się, to są same drobne rzeczy, tak 
drobne, że nieraz brak o nich nawet wzmianki, 
gdyż nie zasługują na nią.

Dzisiejsi możnowładcy rossyjscy — są 
nimi pp. Root, Buchanan i Thomas — wła­
ściwi inieyatorzy ofenzywy, powinni nie małą 
wynieść korzyść z ostatnich zdarzeń. Sprzy­
mierzeni dają im znów lekcyę poglądową, 
jak robi się s k u t e c z n e  ofenzywy, Wspo­
mniani panowie winni tylko dobrze przypa­
trzyć się okiem widza, który z palców ma­
gika nie spuszcza oka, aby wydrzeć mu ta­
jemnice jego sztuki. Wiele wszakże w tym 
wypadku zależy od pojętności obserwatora. 
Tej zaś entente bynajmniej me okazała. Po­
chwyciła to i owo z metody sprzymierzeń­
ców, wieie rzeczy — choćby n. p. metodę 
ognia huraganowego — wprowadziła u siebie, 
lecz stosuje to wszystko w niezdarny wido­
cznie sposób, skoro nawet sposoby przyno­
szące sprzymierzeńcom zwycięstwo, etronie 
przeciwnej dają tylko pogrom po pogromie.

Zaczyna się więc znowu dies irae. Już 
francuska prasa, na pierwszą zaraz wiado­
mość o ugrząźnięcdu ofenzywy rossyjskiej 
na froncie stanisławowskim posypała głowy 
popiołem. I rozpoczyna się zgrzytanie zębów, 
jakby ono coś pomódz zdołało. „Pomocy dla 
Rossyan!" —■ woła Herve w Vktoire, doma­
gając się przyniesienia ulgi Brusiłowowi. 
Może głos ten nie pozostał głosem wołają­
cego na puszczy; może ożywioną działalność 
bojowa we Flandryi, w Artois przypisać na­
leży temu apelowi. Ale ona mogłaby istotnie 
przynieść ulgę, gdyby wypadła pomyślnie. 
Wiadomo zaś, iz rzecz ma się wprost prze­
ciwnie. A jeszcze nigdy klęski przyjaciół nie 
dodają animuszu przyjaciołom.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

Austro ■ węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 20 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 20 lipca:
(Ze icschodniego teatru wojny).

Sprzymierzeni wyzwani nieprzyjacielską 
ofenzywą wymuszoną wbrew woli narodu 
rossyjskiego przez państwa zachodnie i Ame­
rykę, ruszyli wczoraj we wschodniej Galicyi 
do kontrataku. O godz. 5‘30 rano między 
obszarem Zborowa a Seretem niemieckie i 
austro-węgierskie baterye rozpoczęły gwałto­
wną czynność. W godzinach przedpołudnio­
wych nastąpiło uderzenie wojsk niemieckich 
przy współdziałaniu c. i k. oddziałów. Zwy­
cięzcy atakujący przedarli się przez trzy sil­
ne zbudowane linie. Rossyanie uciekli w peł- 
nem rozluźnieniu pozostawiając na polu bitwy 
licznych zabitych i ciężko rannych. Do wczo­
raj wieczora zgłoszono kilka tysięcy jeńców. 
Na innych odcinkach frontu galicyjskiego 
przyszło do szeregu mniejszych działań bo­
jowych korzystnych dla sprzymierzonych. 
Koło Nowicy na południe od Kałusza ogień 
artyleryi obrońców stłumił ataki rossyjskie. 
W Karpatach ogień artyleryi nieprzyjaciel­
skiej wzmógł się miejscami ponad zwykłą 
miarę.

(.Z  włoskiego teatiu wojny).
Nad Isonzem wzmożona czynność obu- 

stronych artyleryj.

— Tak, to ja!... prędko, prędko, mój 
przyjacielu,...

Wzruszenie było za silne, w głowie mi 
się zakręciło i omdlałem,

Gdy wróciłem do przytomności, leża­
łem na ziemi uwolniony z więzów, Maryusz 
rozcierał mnie energicznie, zatrzymując się 
od czasu do czasu, aby mi wlać w usta po 
parę kropel „mezcal".

— Ach! ach! — zawołał wesoło wi­
dząc, że otwieram oczy — kuracja działa? 
A no, jeszcze jeden łyk i dobrze będzie vai!

Podałem mu rękę.
— Mój dzielny przyjacielu! zawdzię­

czam ci więcej niż życie! dziękuję!.,. Lecz 
czas ucieka... Lopez i jego banda gonią za 
panną Loimers, która uciekła.

— O! o! niedobra! uciekła bezemniel
— Lopez wyznaczył ślub na jutro, sko­

rzystała więc zapewne z pierwszej sposobno­
ści, która się nadarzyła. Szybko, mój przyja­
cielu, minuty znaczą tyle, co godziny; jedźmy!

Powstałem z trudnością i postąpiłem 
kilka kroków, zataczając się.

—■ Peehbre! — zauważył Maryusz — 
pan nie może utrzymać się na nogach!

— Ruch mi pomoże,. w drogę!
Indyanin przypatrywał się nam z progu

chaty, nieruchomy, milczący, nieprzenikniony. 
Rzuciłem mu garść piastrów i udaliśmy się 
do stajen, gdzie Maryusz wybrał dwa naj­
lepsze konie i prosił, abym je osiodłał, gdy on 
tymczasem wstąpi do swego pawilonu wziąć 
broni dla siebio i dla mnie i swój mająte- 
czek przygotowany już naprzód, w przewidy­
waniu nagłej ucieczki.

Była to sprawa kilku minut, następnie, 
aby przeszkodzić wszelkim zamiarom gonitwy 
za nami, za pomocą kilku garści pieprzu, 
Maryusz do szału doprowadził iesztę koni,

(Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Biuro Wolffa donosi: Na prowokacyjny 
atak rossyjski między Dniestrem a Karpata­
mi wojska nasze odpowiedziały w dniu 19 
lipca kontratakiem na południe od górnego 
biegu Seretu. P r z e d s i ę w z i ę c i e  w c a ł o ­
ś c i  s i ę  u d a ł o .  Po przygotowaniu przez 
naszą artyleryę, popartą wybornie przez ar- 
tyleryę austro-węgierską, a rozpoczętem o świ1 
cie przygotowaniu, które w stanowiskach 
rossyjskich poczyniło ciężkie spustoszenia, 
nasze wojska atakujące, około godziny 10 
rano z a l a ł y  l i n i e  p o t r ó j n e g o  r o s s y j -  
s k i e g o  s y s t e m u  o b r o n n e g o ‘ m i ę d z y  
g ó r n y m  b i e g i e m  S e r e t u  a S t r y p ą  
i p r z e ł a m a ł y  je. Już o godz. 9 80 było 
w naszych rękach wzgórze Złota Hora (wy­
sokości 400 ra.) na północ od Zborowa. Po­
godny dzień sprzyjał atakowi. R o z l u ź n i o ­
n e  z w i ą z k i  r o s s y j s k i e  c o f a ł y  s i ę  
w p a n i c e .  I c h  s t r a t y  od o g n i a  w 
z n i s z c z o n y c h  s t a n o w i s k a c h  i od 
o g n i a  n a s z e g o  p o ś c i g u  b y ł y  n a d ­
z w y c z a j n i e  k r w a w e .  W k i l k a  g o d z i n  
po a t a k u  m o ż n a  j u ż  b y ł o  na j l i czy  ć 
8000 j eńców-  i 10 z d o b y t y c h  dz i a ł .  
Kontrataki rossyjskie po obu stronach małei 
Strypy i koło Z.Toziee, które miały powstrzy­
mać wtargnięcie wo front rossyjski, odparto 
zadając Rossyanom ciężkie straty. N a s z e  
l e w e  s k r z y d ł o  p o s u n ę ł o  s i ę  w z d ł u ż  
g ó r n e g o  b i e g u  S e r e t u  po t e r e n i e  
b a g n i s t y m ,  p r z e r y w a n y m  j e z i o r a ­
mi ,  z a ś  n a s z e  p r a w e  s k r z y d ł o  p o ­
s t ę p o w a ł o  n a p r z ó d  po  o b u  s t r o n a c h  
l i n i i  k o l e j o w e j  Z b o r ó w - T a r n o p o l  
p r z e k r o c z y ł o  i i n i ę  Z a ł o ź c e - O l e -  
j ó w  i p r z e b i ł o  f r o n t  r o s s y j s k i  na  
g ł ę b o k o ś ć  15 kim Kilka naszych od­
działów atakujących osiągnęło znaczne sukce­
sy k o ł o  B y s z e k ,  Ko n i  u c h ó w  w o k o ­
l i c y  B r z e ź a n  i n a  p o ł u d n i o w y  z a ­
c h ó d  od  B r o d ó w ,  p r z e ł a m a ł o  s t a n o ­
w i s k a  n i e p r z y j a c i e l s k i e  i w s z ę d z i e  
w z i ę ł o  w i e l k ą  l i c z b ę  j e ń c ó w .

Koło Smorgoniów po południu dnia 19 
lipca i od wczesnego rana dnia 20 lipca 
walka ogniowa była ożywiona.

W Karpatach czynność bojowa znacznie 
odżyła.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 20 lipca. Biuro 'Wolffa, ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 20 lipca:

(Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
g o :  W dniu 1 lipca wysłał rząd rossyjski 
do ataku w Galicyi wschodniej część wojska 
rossyjskiego, która to ofenzywa po szczu­
płych sukcesach początkowych utknęła wkrótce 
z powodu olbrzymich strat. Żołnierzy rossyj­
skich, których pragnienie pokoju znalazło 
prawie na wszystkich miejscach frontu wy­
raz w próbach zbliżenia się, poświęcono 
znów nadaremnie za koalicyę. W odpowie­
dzi na ataki Rossyan rozpoczęły nasze woj-

wypędzając je kilku uderzeniami bata w pole 
i wtedy dopiero wskoczył na siodło. Puścili­
śmy się co koń wyskoczy krętą drożyną w 
górę, która o pół mili dalej łączyła się z 
drogą prowadzącą do Kordoby.

Chwila galopu wystarczyła, aby z wy­
jątkiem pewnego osłabienia, wrócić memu 
ciału poprzednią sprężystość.

Pochyleni na karku naszych wierz­
chowców, kłując je ostrogami, lecieliśmy jak 
wicher.

Gdy trzeba nam było zwolnić biegu, 
aby dać koniom wytchnąć, Maryusz rzekł;

— Nie bardzo się boję o naszą Ninę. 
Najprzód miała ona tyle sprytu, ża wzięła 
Boba, niezrównane zwierzę pod względem 
siły i szybkości, który wkrótce pozostawi da­
leko za sobą wszystkie szkapy Lopeza i jego 
towarzyszy; z tego powodu ma wszelkie 
szanse wymknięcia się pogoni. Z drugiej 
strony, przypuszczając, że ją  dogonią, bo 
trzeba zawsze liczyć się z przypadkiem, są­
dzę, że zadowolą się sprowadzeniem jej na 
powrót do domu. W takim razie spotkamy 
się z całą bandą, a wtedy....

— Bitwa?
— Bitwa, „vai!“ Jaka to przyjemność 

rozumieć się bez wielu słów !
— Lecz przypuszczając, że panna Lou- 

viers dojedzie bez przeszkody do Kordoby, 
gdzie później się uda?

— Naszym zamiarem było wsiąść na 
pociąg do Yera-Oruz, a w jŁera-Oruz na sta­
tek udający się do Francyi..,.

— Jest tylko jeden taki statek na mie­
siąc, który wypływa dwunastego.

— Wiem o tem. To też mieliśmy opu­
ścić la Guarda dopiero przy końcu tygodnia, 
aby przybyć do Vers-Cruz w ostatniej chwili, 
gdy statek, będzie odpływał.

ska wczoraj przec-iwatak. Pod osobistem kie­
rownictwem książęcego naczelnego wodza, 
ruszyły po skutecznem przygotowaniu ognio- 
wem przez baterye niemieckie i austro-wę- 
gierskio, korpusy armii niemieckiej na sta­
nowiska rossyjskie między Seretem a Złotą 
Lipą i przebiły trzy silne strefy obronne. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie krwawe straty 
i ustąpił w rozluźuieniu. Do wczoraj popo­
łudnia doniesiono o kilku tysiącach jeńców.

Koło Jakobstadtu, Dynaburga, Smorgo­
niów i wzdłuż Stcehodu oraz od Złotej Lipy 
aż na południe od Dniestru częściowo wzmo­
gła się znacznie czynność ogniowa. Nasz,e 
natarcia i gwałtowne wywiady, doprowadziły 
w kilku wypadkach do pięknych sukcesów 
częściowych. Koło Ncwicy odparto nowe sil­
ne ataki rossyjskie i zadano nieprzyjacielowi 
duże straty.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
W Karpatach północnych silniejszy ogień 
niż w ostatnich dniach. Również w górach 
na wschód od kotliny Kezdy Wasarholy 
wzmogła się ezyność bojowa.

W obrębie grupy wo j s k  M a c k e n -  
s e n a  i na froncie m a c e d o ń s k i m  nie wy­
darzyło się nic nowego.

(Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w oj  s k a  b a w a r s k i e g o  n a -  

s ł § P p y t r o n u  ks.  R u p r e c h t a :  We
Flandryi po deszczu, który padał przed po­
łudniem i spowodował zmniejszenie się czyn­
ności bojowej, w południe doszła vcalka ar­
tyleryi znowu do skrajnego napięcia, Nie­
przyjacielskie ataki koło Lombadzyde i na 
wschód od Messines nie udały się. Na fron­
cie w Artezyi bardziej ożywiona czynność 
ogniowa między kanałem La Bassee a Lens 
i na południe od Loos. Koło Gayrelle odparto 
bataliony angielskie, które w nocy natarły. 
Również koło Monchy zaatakowali Anglicy 
ponownie, po fali ognia, nie osiągnęli jednak 
dalszych korzyści Na południowy zachód od 
Saint Quentin Francuzi ponieśli krwawe 
straty w daremnych trzech atakach narowy 
zdobyte przez nas.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Na północny zachód 
od Oraonnelle wojska z Marchii i wojska 
gwardyi po silnym skutecznym ogniu zdo­
były część stano wiska francuskiego na Wzgó­
rzu Zimowem. Nieprzyjaciel stawiał zacięty 
opór i poniósł ciężkie krwawe straty. Wzię­
liśmy przeszło 375 jeńców, oraz zdobyliśmy 
wiele broni używanej w rowach strzeleckich, 
Dopiero wieczorem nastąpiły przeciwataki 
francuskie. Doprowadziły one do ciężkich 
zaciętych walk, w czasie których opróżniono 
kilka zdobytych przez nas rowów.

W obszarze innych armij, a także w 
obszarze armii ks. Albrechta, oprócz kilku 
walk na polu przed pozycyami, które miały 
dla nas przebieg pomyślny, nie było ważniej­
szych wydarzeń.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

— A zatem, ponieważ początkowy wasz 
zamiar nie mógł przyjść do skutku, narzuca 
się znowu pytanie: Gdzie się uda panna Lou- 
yiers, skoro zdoła się uratować? ,

Maryusz myślał chwilę.
— Tak! kwestya nieco kłopotliwa. Aie 

m ożezasiągniemy „języka" w drodze!... Pana 
to dziwi?... Oto co je s t: Trochę dalej niż 
Nualusco, w „la Vega“ znajduje się fabryka, 
której właściciel, pan Frangois, jest roda­
kiem pana Louyiers i moim. Możliwe jest, 
że nasza turkaweczka pomyślała schronić się 
u niego. Zapewnimy się o tem.

Po tych słowach puściliśmy wodze 
naszym koniom i zaczęliśmy znowu pędzić 
jak wicher.

O siódmej rano byliśmy w Nualusco.
Banda Lopeza przejechała tędy w nocy.
W „la Vega“; pan Frangois oznajmił 

nam, iż rzeczywiście panna Louyiers zatrzy­
mała się u niego chwilę, aby zamienić Boba 
na świeżego konia.

Nie przyjęła ofiarowanej jej gościnno­
ści. Zaopatrzona obficie w pieniądze, miała 
dojechać do Kordoby, a ztamtąd do Meksyku, 
gdzie namyśli się co ma czynić dalej.

Pan Frangois nie wątpił, że dzielnej 
dziewczynie uda się jej zamiar, bo wyprze­
dziła znacznie swoich prześladowców, a on 
jej dał najlepszego konia ze swojej stajni.

Uprzejmy nasz rodak dostarczył nam 
także świeżych koni i odjechaliśmy, pełni 
zapału.

W dwóch kursach, przedziolonych po­
pasem w miasteczku Ooscomatepec, około 
czwartej po południu znaleźliśmy się o parę 
mil od Kordoby.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W O J N A .
Z frontów hojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 20 lipna 
wieczorem: Na zachodzie tylko we Flandryi 
silna walka ogniowa.

Na wschodzie w o j s k a  n a s z e  m i ę ­
d z y  S e r e t e m  a S t r y p ą  n a c i e r a j ą  
s i l n i e  n a  u s t ę p u j ą c e g o  n i e p r z y j a ­
c i e l a .

Dwa dni rządów ross. w Kałuszu.
Od jednego z obywateli Kałusza, który 

przebył tam ostatnią kilkudniową inwazyę 
rossyjską, a dzisiaj przybył do Lwowa, otrzy­
mała Gazeta Wieczorna następujące szczegó­
ły o zachowaniu się wojsk rewolucyjnej Ros- 
syi w tem miasteczku:

Przeżyliśmy znowu w Kałuszu kilka dni 
grozy straszliwej, przerastające; o wiele to, 
cośmy tu podczas poprzednich pobytów i 
przemarszów wojsk rossyjskieh wycierpieli. 
Armie Rossyi rewolucyjnej zachowały s:ę 
wobec miasta i ludności stokroć okrutniej, 
niż wojska carskie i zbrodnicza ich ręka do­
kończyła tego zniszczenia, któie carscy po­
przednicy rozpoczęli.

Przedewszystkiem więc miasto podpa­
lono, a wobec niemożności ratowania, pożar 
zniszczył je prawie zupełnie. W szczególno­
ści z dzielnicy żydowskiej zwanej „Zatyle* 
nie zostało nic, z wyjąnńem okopconych mu­
rów. To, co ostało się płomieniom, nie ostało 
się rabunkowi, prowadzonemu przez żołda- 
ctwo rossyjskie, a w szczególności pułki ta­
tarskie, czerkieskie i sybirskie.

Systematycznie i z wprawą iście rossyj­
ską zrabowano i zniszczono cały środek mia­
sta, w szczególności zaś Rynek. Zupełnemu 
zniszczeniu uległ także jeden z najokazal­
szych budynków Kałusza, a mianowicie dom 
posła ukraińskiego dr. Kurowca. Samego 
dr. Kurowca w chwili wycofywania się wojsk 
rossyjskieh opadli uciekający kozacy i w stra­
szliwy sposób pobili, pokaleczyli i zmasa­
krowali. Równie dziko hulały wojska rossyj 
skie w gmachu 4-klasowej szkoły żeńskiej, 
która także zupełnie została zniszczona.

Toż samo miało miejsce w aptece p. 
Szustowa, gdzie zniszczono całe urządzenie 
w poszukiwaniu wódki. Wszelkie alkohole, 
jakie znaleziono, wypito natychmiast, a nie 
darowano także rozmaitym innym mocno 
woniejącym i gryzącym chemikaliom, które 
również uważano za napoje. Aptekę potem spa­
lono. Ocalało natomiast probostwo rzymsko­
katolickie i cerkiew grecko-katolicka, gdzie 
się podczas walk w ostatnich dniach ukryło 
wiele osób z pośród inteligencyi i proleta- 
ryatu Kałusza. Probostwo służyło podczas 
inwazyi sztabowi rossyjskiemu za kwaterę. 
Reszta ludności przez te dni pełne grozy 
przebywała przeważnie w piwnicach i roz­
maitych kryjówkach podziemnych, które po­
kopała sobie na wzór wojskowych zakrywek.

Zarówno sztab jak i oficerowie niższych 
stopni na żołnierzy nie mieli najmniejszego 
wpływu. Temu to właśnie przypisać należy, 
że miasto zostało tak nieludzko zniszczone i 
splondrowane, dowództwo bowiem rossyjskie 
nie miało ani siły, ani chęci do opanowania 
szalejącej dziczy. Dzięki temu gwałcenie i 
mordowanie kobiet było na porządku dzien­
nym, podobnie jak rabunki w biały dzień 
na ulicach dokonywane, szczególnie na ludno­
ści żydowskiej, którą na krótko przed wyco­
faniem się po doszczętnem zrabowaniu zała­
dowano na 25 wozów i wywieziono do Sta­
nisławowa.

W kościrle rzymsko-katolickim urządzo­
no stajnie dla koni kawaleryjskich, przyczem 
kościół naturalnie doszczętnie obrabowano, 
podobnie jak składy Kółka rolniczego i sklep 
jego. Podczas rabunków wiele osób zamordo­
wano, a mnóstwo pokaleczono, w pospiechu 
bowiem, nie mogąc zedrzeć n. p. pierścion­
ków, obcinano palc9, kobietom zaś przery­
wano uszy, wyrywając im kulczyki. Wskutek 
iry tacji wywołanej temi wszystkiemi okropno­
ściami, zmarł tn podczas inwanzyi długoletni 
były burmistrz Kałusza Fuss.

Ludność cywilna, która początkowo nie 
opuszczała miasta, obecnie, po wycofaniu się 
Rossyan, uciekła w popłochu. Zwracało uwa­
gę, że przy zajęciu miasta na czele wojsk 
rossyjskieh, wchodzących do miasta, szły 
sztaby i oficerowie bez różnicy rang. Jak do­
wiedzieliśmy się, działo się tak dlatego, że ina­
czej pułki odmawiały posłuszeństwa. Moskale 
opuścili Kałusz w niedzielę 15 b. m. wie­
czorem.

Wezwanie do pokoju
Basler Nachrichten donoszą z kół wa­

tykańskich, że Papież w rocznicę wybuchu 
wojny ogłosi nową notę, która będzie zawie­
rała nowe wezwanie do pokoju.
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Echa mowy Kanclerza Rzeszy.
Z Wiednia telegrafują: Świat nieprzy­

jacielski znajduje się od przedwczoraj wobec 
nowego faktu, oświadczenia Kanclerza nie­
mieckiego i pokojowej rezolucyi niemieckiego 
Sejmu Rzeszy, które dowodzą, iż rząd nie­
miecki co do celów pokojowych znajduje się 
na tej samej linii, jaką wytknęła Monarchia 
austro - węgierska w kilkakrotnych oświad­
czeniach swoich mężów stanu.

Niema mowy o rozdźwięku między 
Wiedniem a Berlinem. Podobnie jak nasz P. 
Minister spraw zagranicznych oświadczył, że 
musi być osiągnięty pokój honorowy dla 
wszystkich stron, wolny od planów agresy­
wnych, także i Kanclerz państwa niemieckie­
go i reprezentacya narodu niemieckiego ob­
jawili wolę nie szukania pokoju, któryby miał 
przynieść zdobycze terytoryalne. Cele wojen­
ne i pokojowe metody mocarstw centralnych 
są jasno określone i może być na nie daną 
tylko jedna odpowiedź: tak albo nie! Jak 
nie wyciągamy ręki po obce, tak też musimy 
się zastrzedz przeciw wdzieraniu się w nasz 
stan posiadania. Nie pragniemy gospodarczo 
i politycznie pogwałcić naszych nieprzyjaciół, 
ale także, gdy chodzi o nas, wołamy : ręce 
precz!

Pokój przyszły musi dać dostateczną 
gwarancyę przeciw powrotowi takiego nie­
szczęścia jakiem jest obecna wojna świato­
wa. Odpowiedzialność za odrzucenie propo- 
zycyj pokojowych spada wyłącznie na entente.

Wymiara depesz między Miehaelisem 
a Radcsławowem.

Z powodu objęcia urzędu kanclerskiego 
Kanclerz Michaelis wystosował do prezydenta 
ministrów Radosławowa telegram, w którym 
powiada, ze pierwszym jego obowiązkiem 
jest dochowanie w niezłomnej wierności za­
wartych przymierzy, oraz wyraża niezachwia­
ną ufność w ostateczne zwycięstwo okrytego 
chwałą oręża sprzymierzeńców.

W odpowiedzi Radosławów oświadczył, 
że ufność w ostateczne zwycięstwo odbije się 
w Bułgaryi jak najżywszern echem i zacieśni 
jeszcze, o ile to możliwe, stosunki między 
oboma narodami. Krew wspńlnie przelana 
daje rękojmię, że po szczęśliwem zawarciu 
pokoju Bułgarya u boku wielkich Niemiec 
będzie pewna pogodnej przyszłości.

Komunikat turecki.
Z dnia 19 b, m .: F r o n t  k a u  k a z k i .  

Jeden z tureckich lotników z dobrym skut­
kiem rzucił bomby na nieprzyjacielski han­
gar lotniczy. W kilku miejscach obopólna 
czynność urtyleryi.

F r o n t  s y n a j s k i :  W nocy na 18
b. m. i d. 18 b. m, słaby ogień działowy.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 19 b. m. F r o n t  m a c e d o ń ­

s k i :  Niecc znaczniejszy ogień działowy mię­
dzy jeziorami Ochrida a Prespą, na wschód 
od Oerny i na prawym brzegu Wardaru. Na 
reszcie frontu słaba czynność bojowa. Nad 
dolną Strumą spędzili Bułgarzy konne od­
działy wywiadowcze angielskie.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Pod Isaccea od­
osobnione strzały armatnie.

Wojska rossyjskie opuściły 
grrę Athos.

Do dziennika M atin  donoszą z A ten : 
Wojska rossyjskie, które obsadziły były górę 
Athos, na rozkaz dany z Petersburga wyda­
liły się ztamtąd.

Na morzu.
W zatoce Biskajskiej i na Atlantyku 

zatopiono 21.000 tonn.
Rząd holenderski polecił posłowi swe­

mu w Londynie zwrócić uwagę rządu angiel­
skiego na powagę zajścia na wodach pozo­
stających pod zwierzchnictwem holenderskiem 
i wyrazić nadzieję, że rząd angielski za 
to, co się stało, da w myśl prawa mię­
dzynarodowego — zupełne zadośćuczynienie.

Petit Parisien donosi, że niemiecka łódź 
podwodna d. 19 b. m. zatopiła francuski pa­
rowiec patrolowy „Edwąrd Oorbieres" we 
wschodniej części morza Śródziemnego. Ko­
mendant, jeden oficer i 4 marynarzy zginęło.

Stan rzeczy w Finlandyi.
Sejm 175 głosami przeciw 27 przyznał 

nagłość projektowi ustawy o autonomii F in­
landyi oraz przyjął ten projekt 186 głosami 
przeciw 55-

Według wiadomości z Helsingforsu, Se­
nat z powodu uchwały Sejmu w sprawie 
autonomii Finlandyi, złożył korporatywnie 
mandaty. O kroku tym zawiadomił Senat 
rząd tymczasowy. Z okazyi ogłoszenia nieza-
1017.

wisłości wywieszono flagi narodowe na bu­
dynku Senatu i Sejmu oraz na budynkach 
publicznych w Helsingforsie.

Międzynarodowa kenfareneya aocyali- 
styczna.

Wydział francuskiej partyi socyałisty- 
cznej zaprosił bawiących w Londynie przed­
stawicieli Rady robotniczo-żołnierskiej z Pe­
tersburga, oraz delegatów związków robotni­
czych angielskich i wydziału holendersko- 
skandynawskiego, aby możliwie szybko przy­
byli do Paryża, celem odbycia międzynaro­
dowej konferencyi socjalistycznej.

Sta-y Zjednoczone a ich sojusznicy.
Z Waszyngtonu donoszą do Associated 

Press: Rząd postanowił odrzucić zaproszenie 
na konferencję z sojusznikami, która ma się 
odbyć w lipcu w Paryżu, ponieważ udział 
w niej rządu amerykańskiego nie jest ko­
nieczny, albowiem nie dotyczy ona współu­
działu Stanów Zjednoczonych w wojnie. 
W departamencie państwowym oświadczają 
jednak urzędowo, że decyzya ta nie ma być 
miarodajna dla dalszej polityki Stanów Zje­
dnoczonych.

Rossyj ska anarchia.
Podróżni, którzy przybyli do Haparan- 

dy z Petersburga, opowiadają, że w ponie­
działek wieczorem odszedł z Petersburga o- 
statni pociąg. Ruch kolejowy wstrzymany 
W Helsingforsie żołnierze marynarki strze­
lali do oficerów, przyczem kilku zabito,

Do Daily News donoszą z Petersburga 
o zajściach wtorkowych : Gdy ustąpienie mi­
nistrów ze stronnictwa kadetów stało się po­
wszechnie znane, zerwała się burza. Upatry­
wano w 'ern zdarzeniu dowód słabości rzą­
du. Z początku żołnierze z karabinami ma­
szynowymi na stacyi poza Petersburgiem za­
trzymali pociąg na kolei do Finlandyi. Na­
stępnie zabrano się w samym Petersburgu 
do zatrzymywania samochodów. Buntownicy 
skonfiskowali wszystkie samochody, także 
automobile rządowe, używane przez mini­
strów. Na Newskim Prospekcie ukazały się 
samochody z żołnierzami i karabinami ma­
szynowymi, oraz samochody pancerne. Wy­
wiązała się strzelanina i powszechna panika, 
przyczem wiele kobiet potratowano. W koń­
cu wywiązał się ogień karabinowy na mo­
ście przed ambasadą angielską. Tłum, który 
chciał podążyć do wnętrza miasta, zatrzy­
mali kozacy. I  tutaj strzelano.

W ciągu nocy ze środy na czwartek 
odbyło się wspólne zebranie wydziału Rady 
robotniczo-żołniersfciej i wysłanników chło­
pów. Przyjęto, uchwałę w sprawie zwołania 
w ciągu 4 dni ogólnego zgromadzenia wy­
działów miejscowych Rad robotniczo-żołnier- 
skich i przedstawicieli Rad chłopskich, ce­
lem naradzema się z nimi nad sprawą utwo­
rzenia nowego gabinetu. Do chwili rozwią­
zania tej sprawy cała władza powinna po­
zostać w ręku teraźniejszego rządu.

We czwartek przez cały dzień odpro­
wadzano do głównej kwatery sztabu dystry­
ktu petersburskiego uwięzionych marynarzy, 
żołnierzy i robotników. Zabrano wiele kara­
binów maszynowych oraz karabinów i patro­
nów. Z frontu wysłano wojska do Peters­
burga, aby chroniły Radę robotników i żoł­
nierzy.

Telegram cyrkularny, wystosowany przez 
prezydenta ministrów ks. Lwowa do komi­
sarzy rządowych na prowincyi, powiada, co 
następuje o wydarzeniach w dniach 16 i 17 
lipca:

Rano dnia 16 lipca nadciągnął do Pe­
tersburga szereg oddziałów wojskowych z 
Kronsztadu, Oranienbaumu i Peterhofu, do 
których przyłączyły się trzy pułki i jeden 
batalion grenadyerów z garnizonu petersbur­
skiego. Oddziały te, do których przyłączył; 
się niesłychanie wielkie tłumy uzbrojonych 
ludzi, udały się przed pałac Taurydzki, gdzie 
odbywały się obrady Rady robotniczo-żoł­
nierskiej i delegatów włościańskich, celem 
urządzenia tam manifestacyi zbrojnej. Niesio­
no chorągwie z napisami; „Precz z 10 mi­
nistrami kapitalistycznymi*; „Domagamy się, 
aby cała władza przeszła w ręce Rady ro­
botniczo -żołnierskiej!“ Nastrój biorących 
udział w demonstracyi był dla większości 
Rady robotniczo - żołnierskiej nieprzyjazny. 
Równocześnie uzbrojeni robotnicy zjawili się 
na ulicach i głosili te same hasła. Zarekwi­
rowali oni automobile i automobile ciężarowe 
z karabinami maszynowymi. Automobile te 
jeździły po mieście i przez cały dzień w roz­
maitych dzielnicach padały strzały z rewol­
werów, karabinów i karabinów maszynowych. 
Znaleziono zabitych i rannych. O godzinie 6 
wieczorem wojsko i uzbrojeni robotnicy pró­
bowali uwięzić ministra Oeretelego, Dostali 
oni w swe ręce m inistra rolnictwa Czerno- 
wa, którego wypuścili na Wolność dopiero za 
wstawieniem się maksymalisty Trockiego.

Równocześnie wielki wzburzony tłum oto­
czył pałac Taurydzki i próbował wtargnąć 
do wnętrza pałacu. Przez cały dzień prezy­
dent ministrów Lwów i inni członkowie 
rządu byli czynni w sztabie generalnym gu­
bernatora wojskowego Petersburga, gdzie wy­
pracowano szczegółowe zarządzenia dla stłu ­
mienia niepokojów.

W tym celu rząd powołał z prowincyi 
do stolicy kilka oddziałów wojskowych. Po 
ich przybyciu wysłano część wojska do pa­
łacu Taurydzkiego, gdzie tłum oblegał Radę 
robotników i żołnierzy i Radę delegatów 
włościańskich, wśród których znajdowało się 
kilku ministrów. Wojska, które miały z so­
bą także artyleryę, wzięły pod ogień krzy­
żowy karabinów i karabinów maszynowych 
oblegających pałac. Były przytsm dość zna­
czne straty. Artylerya dała salwę i utoro­
wała sobie natychmiast drogę i rozprószyła 
tłum. Żywy ogień karabinowy wywiązał się 
także w okolicy Ertelewskiej i na prospekcie 
Lepenjskim. Uzbrojony tłum chciał opano­
wać wojskowe biuro wywiadowcze na wy­
brzeżu Woźneseriskiem, jednak wojska do 
tego nie dopuściły. Dzięki wydanym przez 
rząd zarządzeniom, stłumiono bunt i koło 
północy zapanował stopniowo spokój na uli­
cach. Wojska rządowe rozbroiły automobile 
i uzbrojone grupy. Celem zapobieżenia pono­
wieniu się niepokojów, rząd chwycił się 
wszelkich koniecznych zarządzeń. Dziś rano 
otwarto wszystkie mosty petersburskie, ł ą ­
czące rozmaite dzielnice miasta.

Gubernator wojskowy wzywa ludność, 
aby "bez powodu nie wychodziła na ulice i w 
ten sposóh unikała nieszczęśliwych wypad­
ków. Zawiadamia on, że polecił wojskom 
przywrócić porządek. Równocześnie rząd za­
wiadomił komisarzy rządowych o wydanych 
zarządzeniach celem stłumienia niepokojów, 
oraz polecił im, aby wydali wszystkie zarzą­
dzenia celem niedopuszczenia do podobnych 
niepokojów na prowincyi; które mogłyby 
spowodować rozprzężenie gospodarcze i od­
działać zgubnie na żniwa, oraz uczynić 
uszczerbek bohaterskim wysłannikom armii 
na froncie ku złamaniu oporu nieprzyja­
ciela.

Minister sprawiedliwości Perewercew 
podał się do dymisji.

Dzienniki włoskie donoszą, że prezy­
dent petersburskiej Rady robotniczo-żołnier- 
skiej Ozcheidze podczas zbrojnych manifesta- 
cyj, kiedy wraz z innymi ministrami starał 
się tłum uspokoić, został lekko ranny wy-' 
strzałem z rewolweru.

Ponieważ rząd w porozumieniu z wy­
działem wykonawczym robotników i żołnie­
rzy zarządził opróżnienie pałacu tancerki 
Krzesińskiej, jakoteż twierdzy piotropawło- 
wskiej ze znajdujących się tam ludzi uzbro­
jonych, wojska udały się na wskazane m iej­
sca. Pałac zastały wojska opróżniony nato­
miast znalazły tam wielką ilość ruateryału 
wybuchowego. Oszańcowani w twierdzy pio- 
tropawłowskiej powstańcy stawili opór, lecz 
poddali się, gdy oddano strzały w powietrze. 
Wnet potem poddali się powstańcy, którzy 
obsadzili przedmieście Wasyli Ostrów po dru­
giej stronie Newy.

Rząd tymczasowy, ze względu na szereg 
kwestyj, które wyłoniły się w łączności z 
przywróceniem spokoju w stolicy, a które 
wymagają bezpośredniego rozwiązania, posta­
nowił w porozumieniu z komitetem wykonaw­
czym Rady robotników i żołnierzy powołać 
specyalną komisyę, która ma pozostawać w 
stałym kontakcie z głównokomenderującym 
wojsk okręgu wojskowego petersburskiego.

Pet. Ag. tel. donosi: Sztab okręgu woj­
skowego petersburskiego stwierdził w sposób 
nie ulegający wątpliwości, że niepokoje mo­
żna uważać za zakończone. Wszystkie jedno­
stki wojskowe przesłały sztabowi oświadcze­
nia, w których wyrażają gotowość popierania 
rządu w jego usiłowaniach przywrócenia po­
rządku w stolicy.

W sprawie zwolnionych i ubiegających 
się o zwolnienie od służby wojskowej.

Z powodu omyłki, jaka zakradła się 
w oznaczeniu terminu wyczekiwania roz­
strzygnięć próśb o zwolnienie od służby woj­
skowej (nr. Gazety I.ivotvskiej 162 z dnia 
19 lipca) podajemy raz jeszcze w całości 
treść reskryptu: Wskutek reskryptu c. k. Mi­
nisterstwa obrony krajowej z dnia 7 lipca 
1917 Nr. 1250 — XIV. podaje się dla in- 
formacyi osób już zwolnionych, jak i ubie­
gających się o zwolnienie od służby woj­
skowej, względnie w pospolitem ruszeniu, że 
w myśl obowiązujących przepisów ci czasowo 
zwolnieni, którzy przy sposobności kontroli 
zwolnień zgłosili prośby o dalsze zwolnienie, 
mogą uzyskać zezwolenie na pozostanie na 
swych dotychczasowych stanowiskach cywil­
nych aż do rozstrzygnięcia ich próśb przez 
kompetentne władze, o ile dotyczące, zwol­
nienie nie zostało przez c. k, Namiestnictwo 
unieważnione.
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Przy podaniach o nowe zwolnienia, o 

ile wniesione one zostały przed 10 kwietnia, 
władze polityczne I. instancyi były upra­
wnione wydawać reklamowanym zezwolenie 
na wyczekiwanie rozstrzygnięć na czas łą­
cznio do 10 tygodni, licząc od dnia, w któ­
rym do czynnej służby wojskowej zgłosić się 
byli obowiązani, obecnie zaś o ile termin ten 
bezskutecznie upłynął, wolno tym władzom 
termin powyższy dodatkowo o dalszych 6 ty­
godni przedłużyć.

Dla osób natomiast, co do których przy 
sposobnos'ci kontroli zwolnień po 10 kwietnia 
b. r. wniesiono prośby o nowo zwolnienia, 
upoważnione są władze polityczne I. iustan- 
cyi do wydawania wspomnianych zezwoleń 
na wyczekiwanie rozstrzygnięć ich próśb 
na czas aż do końca lipca b. r .  (a nie 
jak przez omyłkę podano do końca b. r
Przyp. Red.).

We wszystkich innych wypadkach obo­
wiązują ogólne przepisy reskryptu c. i k. Mi­
nisterstwa wojny, Oddz. 10 Nr. 207,000 ex 
1916, które uprawniają Władze polityczne I. 
iostancyi do wydawania w mowie będących 
zezwoleń na wyczekiwanie (Abwartebewilli- 
gung) na czas 6, względnie także dalszych 
4 tygodni, licząc od dnia ogłoszenia terminn 
zaszeregowania dla odnośnych roczników, 
względnie od dnia, w którym upłynął ter­
min czasowego zwolnienia.

sze znowu rwać się będą do służby Ojezy- 
I źnie — macie zawsze drogę do niej otwartą

Inspektoraty przemysłowe.

Z Warszawy.

(Rada Stanu a Legiony).

Rada Stanu widząc w usunięciu tarć 
wewnętrznych jedyny sposób gruntownej sa 
nacyi stosunków, powzięła uchwałę, zakomu­
nikowaną gen. v. Beselerowi. jako naczel­
nemu wodzowi armii polskiej, w piśmie,
które brzm i:

„Tymczasowa Rada Stanu doszła do 
wniosku, że jedną z przyczyn nieporozumień 
w wojsku polskiem j:.st fakt, że naczelne 
stanowisko w zarządzie Polską siłą zbrojną 
(Polnische Wehrmacht) zajmuje oficer nie Po­
lak, który nie jest w stanie zrozumieć psy­
chologii żołnierza polskiego. Wobec tego 
Tymczasowa Rada Stanu postanowiła zwró­
cić się do Naczelnego Wodza Wojska Pol­
skie, o, aby na to stanowisko jak najrychlej 
powołany został oficer Polak.

0  powyższej uchwale mam zaszczyt za­
komunikować Waszej Eksce!encyi

Nientojoioslci, marszałek koronny.
Komendantem Polskiej siły zbrojnej 

jest pułkownik Herzbruch.
Rada Stanu uchwaliła następującą ode­

zwę do Legionistów , którzy złożyli przysięgę: 
Żołnierze Polacy!

Od pierwszej chwili własnowolnego 
ujęcia za broń do walki o wolność i n ie­
podległość Ojczyzny, wdrażaliście się dla do­
bra narodowej służby, z podziwu godną ofiar­
nością i zaparciem się, w karby zdrowej i 
nieodzownej choć twardej dyscypliny wojsko­
wej. Przekuwając na polu walk wśród bojo­
wego zamętu marzenia i tęsknoty narodu 
w kształty wojskowych czynów, spełniliście 
po żołniersku swą żołnierską powinność, mo- 
earnemi ramiony poczęliście dźwigać gmach 
państwowości polskiej.

Cześć ci żołnierzu Polski!
1 teraz, gdy pod koniec trzeciego roku 

wojny wszechświatowej rodzima władza pol­
ska zdobyła możność jawnego wezwania pod 
odradzające się sztandary narodowe, posłu­
szni rozkazowi Tymczasowej Rady Stanu — 
przedstawicielki Państwa Polskiego, kornie 
złożyliście przysięgę na wierną służbę Oj­
czyźnie. Przyzwyczajeni do twardej konie­
czności nieustannej walki na wysuniętych 
szaricsch i przewodzenia w twórczym czynie 
reszcie rodaków i tym razem słuchaliście 
tylko głosu obowiązku.

Cześć ci żołnierzu Polski!
Pełna księga Legionów Polskich za­

mknięta, ostatnie jej karty chlubnie wypełni 
odchodzący do historyi Legionista, nowe 
dzieje rozwarł przysięgą żołnierz polski — 
pracowity obrońca i budowniczy wolnej i 
niepodległej Ojczyzny. Wdzięczna pamięć i 
chwała Legionom, cześć wojsku polskiemu.

Marszałek Koronny.
Do Legionistów, którzy odmówili zło 

żenią przysięgi uchwaliła Rada Stanu ode­
zwę następującą:

Legioniści!
Po blisko trzechletniej ciężkiej, pełnej 

poświęcenia się dla dobra Ojczyzny pracy, 
podjętej z własnej woli, postanowiliście nie 
wiązać się ślubem przysięgi wojskowej, prze­
słanej Wam przez Tymczasową Radę Stanu, 
przez tę samą Radę Stanu, której dwa mie­
siące temu oświadczyliście, że na rotę przez 
nią uchwaloną przysięgniecie.

Legioniści, wyście ochotnicy i nikt 
Was nie chce zmuszać do przysięgi. Nieza- 
przysiężeni, możecie wracać do domów Wa­
szych !

Idźcie do domów. Niech siły Wasze się 
wzmocnią, a gdy po odpoczynku serca Wa

(I.) Świeżo wydane zostało Sprawozda­
nie inspektoratów przemysłowych z działal­
ności w r. 1915. Poprzedza je ogólne spra­
wozdanie centralnego inspektora przemysło­
wego. Zaznaczono w niern, że wojna ogrom­
nie rozszerzyła rozmiary urzędowych czynno­
ści inspektorów przemysłowych, jakkolwiek z 
drugiej strony, skutkiem umniejszenia liczby 
personaln i ograniczeń ruchu kolejowego 
działalność inspekcyjna napotyka na wielkie 
trudności. Oprócz tych członków peisoualu, 
którzy wstąpili w szeregi walczące zaraz po 
wybuchu wojny, powołano w ciągu okresu 
sprawozdawczego dalszych jeszcze dziewięciu. 
Dla załatwienia jednakowoż najbardziej na­
glących prac, musiano 6 urzędników dozoru 
reklamować z wojska.

W r. 1915 inspektorat przemysłowy 
wTryeście urzędował tylko przez dwa pierw- 
wsze, a we Lwowie przez dwa końcowe kwar­
tały. Wobec tego sprawozdań z tych dwu 
inspektoratów nie podano.

W roku sprawozdawczym wykazanych 
było 18.651 zakładów przemysłowych (w r. 
poprz. 30,187) urządzono w nich 21.743 (w 
r. poprz 34,487) rewizyj, względnie inspek- 
eyj. Wszystkie one z wyjątkiem 37 (52) od­
były się w zakładach przemysłowych, 21 (15) 
w fabrykach rolniczych i leśnych, 8 (17) w 
zakładach naukowych, a 6 (18) w zakładach 
nienależących do żadnej z powyższych kate-
goryj-

Ze zwiedzonych zakładów naukowych 
15.181 (24.859) podlegało obowiązkowi ubez­
pieczenia robotników od wypadków 7.283 
(9.728) miało charakter fabryczny, 5.545 
(9426) nie posiadało żadnych motorów. Ze 
zwiedzonych 18.816 (30.137) zakładów prze­
mysłowych zwiedzono po raz pierwszy 1.537 
(2,058), po raz drugi, 567 (453) więcej razy.
W zwiedzonych zakładach pracowało ogółem 
733.581 (1,038.540) robotników a mianowi­
cie 443.022 (687 820) dorosłych mężczyzn, 
239.098 (286.932) d- rosłych kobiet, 32.058 
(41.886) chłopców i 18.953 (21.902) dziew­
cząt. Przeciętnie przypada na jeden poddany 
inspekcyi zakład przemysłowy 39 (34) robo 
tników pomocniczych.

Przyczyną znacznego zmniejszenia się 
liczby ogólnie wykazanych robotników jest 
przeważnie znaczne zmniejszenie się liczby 
inspekcyj, a tylko w nieznacznej mierze 
zmniejszenie się liczby zakładów, wywołane 
częścią powołaniami wojskowemu częścią 
zaś zmniejszoną wytwórczością fabryk.

Nowe prace powierzone inspektoratowi 
przemysłowemu pośrednio lub bezpośrednio 
w interesie armii wymagały 15.036 urzędo­
wych czynności; mianowicie 686 dochodzeń 
z powodu podań o udzielenie opieki państwo­
wej proszącym zakładom, 504 dochodzeń w 
sprawie pociągnięcia fabryk do wyrobu amu- 
nicyi 1363 wizytacyj w przedsiębiorstwach 
którym poruczono dostawy dla armii, 598 
rewizyj w fabrykach skóry i garbarniach, 
277 dochodzeń co do kontroli zapasów weł­
nianych, 454 dochodzeń co do zapotrzebo­
wania węgla w przedsiębiorstwach, którym 
poruszono dostawy wojskowe, 5958 docho­
dzeń co do zapasów metali w zakładach prze­
mysłowych i ich urządzeniach maszynowych, 
4316 dochodzeń w sprawie reklamowania 
przedsiębiorców i robotników przemysłowych.

Stosunek liczbowy zwiedzonych zakła­
dów do ogółu istniejących ukształtował się 
w r. spraw, niekorzystnie, wynosił 45-8 prc,, 
gdy w r. poprz. dosiegnął był wysokości 
59 9 proc Tylko w obrębie dwu inspektora­
tów (Salzburg i Morawska Ostrawa) zwiedzo­
no przeszło 90 prc. ogólnej liczby zakładów 
przemysłowych, gdy np. w 21 inspektora­
tach nie było można zw iedić choćby tylko 
połowy ogólnej liczby istniejących zakładów 
przemysłowych.

Inspektoraty zaproszono w roku spra 
wozdawczym 5.615 razy do rozpraw komi­
syjnych. Dochodzeń w sprawie nieszczęśli­
wych wypadków wdrożono 4.593.

Już w r. 1914 zapisano zmniejszenie 
się liczby konfliktów robotniczych. W roku 
sprawozdawczym ubytek ten sięgnął jeszcze 
dalej. Do wiadomości inspektoratów doszło 
19 (204) strajków i 23 (50) scysyj robotni­
czych Na zaproszenie władzy przemysłowej, 
lub interesowanych interweniowały inspekto­
raty w 9 (39) wypadkach zaniechania pracy 
i w 17 (26) wypadkach strejku. Interwencye 
te wymagały 26 (72) i 32 (124) czynności
urzędowych.

Ogólna liczba aktów wygotowanych 
przez inspektoraty w roku sprawozdawczym 
wynosiła 13.9.488 (169.536) pozycyj.

W 1.969 (4,875) wypadkach wystoso­
wali inspektorowie przemysłowi do przedsię­
biorców pisemne wezwania w sprawie usu­
nięcia wadliwości i urządzeń przeciwnych 
ustawom.

W 124 (595) wypadkach ujrzały się 
inspektoraty zmuszonemi uczynić przeciw 123

(597) przedsiębiorcom doniesienie do władz 
przemysłowych z powoda 201 (1.068) prze­
kroczeń. W 38 z tych wypadków polecono 
wykonać odpowiednie zarządzenia, w 1 (21) 
udzielono nagany, w 15 (108) wymierzone 
zostały grzywny w łącznej wysokości 385 
(5.37Ó K), w 1 (7) wypadku nakazano zam­
knięcie fabryki, a w 2 (9) wypadkach wła­
dza przemysłowa nie widziała powodu do 
wkraczania.

KRONI KA.

Liców, 21 lipca 1917.
— W gm achu Izby hand l. Ul. Aka­

demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny ll-te j przed południem do 
7-niej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
bal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tćw i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendarz,
N i e d z i e l a  (22 lipca):
N. 8 po św. Maryi.Magdaleny. — N. 7 po S.

Hł. Pankratija, — Bolesława.
Wsehód słońca o godzinie 3'42 rano, za­

chód słońca o godzinie 7T9 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (23 lipca):
Apolinarego. — Anton. Peezer. — z»- 

nisława,
Wschód słońca o godzinie 3 43 rano, za­

chód 7-18 po południu.
Temperatura o (rodzinie 12 w południe 
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— Dodatki wojenne. Rozporządzeniami 
ministeryalnemi z dnia 14 lipca 1917 dz. p. 
p. nr. 295 i 296 podwyższone zostały od dnia 
1 lipca b. r. tzw. dodatki wojenne tak dla po­
zostających w czynuej służbie urzędników i in­
nych funkcyonaryuszy państwowych, jak również 
dlaspensyonowanyeh funkcyonarytiszów państwo­
wych, wdów i sierot po funkcyonaryuszach pań­
stwowych i osób pobierających dary z łaski.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu za­
wiadamia niniejszem interesowanych, że po­
wyższe podwyższone dodatki wyasygnowane 
zostaną z nrzędu. Wnoszenie zatem osobnych 
podań o ich wyasygnowanie jest uietylko zu­
pełnie zbyteczne, lecz nawet może utrudniać 
urzędowanie władzy asygnującej przez obarcza­
nie jej rozpatrywaniem dotyczących, znpełnie 
zbędnych próśb.

Główny K om itet Tygodnia Opieki 
Legionowej, donosi, że stosownie do brzmienia 
pozwolenia władzy, na urządzenie Tygodnia, od­
bywać się on może jedynie w czasie nieprze­
kraczalnym do dnia 15 sierpnia b. r. U rządze­
nie Tygodnia Opieki Legionowej po tem ter­
minie jest niedopuszczalne.

— K o m ite t „Dzieci na w ieś" zawia­
damia rodziców dzieci, uczęszczających do szkół 
lwowskich a także dyrekeye szkolne, że z d.
23 b, m., t. j. w poniedziałek, wchodzą w ży­
cie półkolonie.

W półkoloniach bierze udział w pierw­
szym rzędzie dziatwa, która stosownie do orze­
czenia lekarskiego miała wyjeohać ua wieś na 
kolonie, a dopiero w drugim rzędzie, w miarę 
wolnych miejsc i reszta dziatwy, zwłaszcza ta, 
która dotychczas korzystała z bezpłatnych obia 
dów szkolnych.

Ogółem obejmą półkolonie 3200 dzieci i 
taką ilośó obiadów przyznał Zarząd m. Lwo­
wa, Zaznacza się przytem, że Komitet organi­
zując półkolonie, nie rezygnuje wcale ze swego 
pierwotnego założenia wysyłki dzieci na wieś. 
Akcyę tę chwilowo zewnętrznymi wypadkami 
skrępowaną nadal prowadzi się i wysyłka odby­
wać się będzie możliwie w najbliższych dniach.

Młodzież zatem chcąc korzystać z półko­
lonii, zbierać się będzie codziennie o godzinie 
1130 w następujących stałych punktach, mia­
nowicie :

I. W żeńskiej szkole Staszica gromadzić 
się będzie dziatwa ze szkoły Staszica męskiej, 
Staszica żeńskiej, Szaszkiewicza, Piramowicza, 
żeńskiej i Mickiewicza męskiej.

II W żeńskiej szkole im. Cesarzowej Elżbie­
ty gromadzić się będzie dziatwa ze szkoły mę­
skiej im. Czackiego, żeńskiej Czackiego, mę 
skiej im. Króla Sobieskiego, żeńskiej im. Króla
Sobiesk i pgo i M. Reya.

III, W szkole ks. Kordeckiego gromadzić 
się będzie dziatwa ze szkoły ks. Kordeckiego 
męskiej i żeńskiej i św. Anny żeńskiej.

IY. W szkole żeńskiej im. Żółkiewskiego 
zbierać się będą dzieci ze szkół: żeńskiej im. 
Żółkiewskiego, męskiej im. Sienkiewicza, żeń­
skiej im. Konarskiego, żeńskiej im. Sienkiewi­
cza, męskiej im. Konarskiego, Seminaryum mę­
skiego i z realnej II.

V. W szkole męskiej im. Mickiewicza (na 
razie, w miejsce szkoły na Zniesieniu zajętej 
w ostatniej chwili na cele wojskowe), zbierać 
się będą dzieci ze szkół: Marcina męskiej, Mar­
cina żeńskiej, Issakowicza i z ruskiej im. Da­
niela.

YI. W szkole im. św. Zofii zbierać się j 
dzieci ze szkół: Zofii męskiej, Zofii żeń­

skiej, KI. Tańskiej, seminaryum ruskiego, gi- 
mnazyum ruskiego, gimnazyum VIII.

VII. W szkole im. św. M Magdaleny 
żeńskiej zbierać się będą dzieci ze szkół: im. 
św. M. Magdaleny żeńskiej, pedagogicznego ru­
skiego instytutu i Hrynczenki,

YIIl. W szkole żeńskiej im. Kościuszki 
gromadzić się będą dzieci ze szkół: Kościuszki, 
żeńskiej filii im. św. Anny, Felieyanek.

IX. W Bursie Grunwaldzkiej gromadzić 
się będą dzieci ze szkół: im. św. M. Magdale­
ny męskiej, Cesarzowej Elżbiety męskiej, gi­
mnazyum IY., gimnazyum V., Bursy Grun­
waldzkiej, Anny męskiej, Żółkiewskiego mę­
skiej, realnej I.

X. W szkole Zimorowicza zbierać się bę­
dą dzieci ze szkół: Zimorowicza męskiej, Lwa 
ruskiej, św. Antoniego żeńskiej, św. Antoniego 
męskiej, Piramowicza męskiej, Kościuszki mę­
skiej.

XI. W Bursie Boborskiej gromadzić się 
„ędą dzieci ze szkół: Cesarzowej Elżbiety żeń­
skiej, seminaryum żeńskiego, Benedyktynek łać,,
M ickiew icza żeńskiej.

W bursie Grunwaldzkiej, w szkole Zimo­
rowicza i bursie Boberskiej gromadzió się bę­
dzie dziatwa stale o godz. 9 rano.

Po posiłku, a ma on byó, dzięki przyrze­
czeniu p. prezydenta Schleichera. który prawdzi­
wie po obywatelsku, z sercem tej sprawie się 
oddaje, obfity i pożywny (drugie śniadanie, 
obiad z dwu dań i podwieczorek), uda się mło­
dzież z wymienionych właśnie stacyi "zbior­
czych na wolne zabawy w najbliższe okolice 
Lwowa. A wiemy, jak piękne są oue! Okoli­
czność zaś, że kierownictwa częścią zabawową 
podjął się znany miłośnik przyrody i pedagog 
p. dyr. Bayger, że kołc niego bez wazwania, 
ale za popędem serca grupuje się poważna licz­
ba kierowniczek i kierowników poszczegól­
nych grup półkolonii, przejętych jednern gorą­
cem uczuciem: poświęcenia nawet swych wa­
kacji ukochaniu dziatwy, to wscystko daje jak 
najlepszą rękojmię, że młodzież nasza, dzięki 
tym półkoloniom zyska na zdrowiu fizycznem, 
a także niewątpliwie i moralnie. Do późnego 
bowiem wieczora przebywać będzie pod koefca- 
jącem a rozumnem okiem swych kierowników 
na słońcu, pod gołem niebem, wśród przyro­
dy pól i lasów. W razie zaś niepogody znaj­
dzie dla nich p. Bayger godziwą rozrywkę w 
budynkach, w których się zbiera młodzież na 
obiad.

— M iejski Urząd gospodarczy. Ma­
gistrat m. Lwowa postanowił utworzyć odrębny 
miejski Urząd gospodarczy, który kierować bę­
dzie wszystkiemi sprawami tyciąoemi się apro- 
wizacyi miasta. Szefem Urzędu gospodarczego 
został mianowany radca magistratu dr. Stani­
sław Platowski. Miejski Urząd gospodarczy 
obejmować będzie dotychczasowe agendy de­
partamentu XVII magistratu, centralnego biura 
rozdawnictwa kart spożycia, miejskiego zakładu 
aprowizacyjnego, rzeźni miejskiej i biura po­
średnictwa sprzedaży bydła i mięsa, dalej na­
leżeć tu będą sprawy tyczące się państwowej 
akcyi zapomogowej i opału miejskiego.

— Abonament tygodniowy na obiady 
w miejskiej kuchni obywatelskiej przy pl. Dą­
browskiego wprowadza zarząd miasta od "wtorku 
24 b. m. Bilety w cenie po 14 koron przy 
równoczesnem oddaniu przepisanej części karty 
spożycia mąki (chleba) nabywać można przy 
kasie kuchni już w najbhżs«ą niedzielę w go­
dzinach południowych.

— Biuro kontrolnych kart spożycia. 
Zarząd miasta opracowuje obecnie projekt re- 
organizacyi miejskiego biura rozdawnictwa kart 
spożycia. Projekt opiera się na zdecentralizo­
waniu agend biura rozdawnictwa, które dotąd 
zajmuje się rozdziałem kart dla całego miasta. 
W przyszłości czynność ta będzie rozdzielona 
między komisaryaty dzielnicowe. Personal biura 
kart spożycia wynosi około 250 ebób.

— Ceny ja j . Zarząd miasta Lwowa ogła­
sza: Na podstawie opinii miejskiego komitetu 
aprowizacyjnego Zarząd miasta ustanawia na 
zasadzie postanowienia § 15 ces. rozp. z dnia 
24 czerwca 1917 dz. u. p. nr. 131 cenę tar­
gową jaj w sprzedaży detajlicznej począwszy 
od dnia 23 b. m. na 30 halerzy za sztukę. 
Cena ta nie może być przekroczona pod żadnym 
pozorem pod zagrożeniem następstw przewidzia­
nych w powyższem postanowieniu rozporządze­
nia cesarskiego.

— Miejski kinem atograf. Zarząd mia­
sta obejmuje w administraeyę kinematograf 
Czerwonego Krzyża przy ul. LQona Sapiehy. 
Długi szereg miesięcy od czasu uwolnienia 
Lwowa, kina Czerwonego Krzyża pozostawały 
pod zarządem komendy miasta. Z chwilą jeduak, 
gdy komenda miasta trzy kina oddała komen­
dzie 2 armii, zarząd miasta wniósł prośbę, po­
partą przez byłego komendanta miasta generał- 
majora Rimla, do naczelnej komendy armii, aby 
władze wojskowe oddały przynajmniej jeden z 
kinematografów, na cele miejskiej dobroczyn­
ności. Naozelna komenda armii uwzględniła 
obecnie życzenie zarządu miasta. Dochody z 
przedstawień będą stanowić osobny fundusz, 
przeznaczony na zapomogi dla ubogich naszego 
miasta. Administracyę funduszem obejmie de­
partament miejskiej dobroczynności.

— Mieszkańców ulic Kochanowskiego 
(nieparzyste), Rybackiej, Klonowicza i Miłków-
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skiego, pobierającyeh zasiłkowe bony, uprasza 
się o złożenie legitymacji najpóźniej do 25 b. m. 
w kaucelaryi w drukarni Wł. Łozińskiego Przy 
ul. Czarnieckiego 12, celem uskutecznienia spisu 
dla poboru bonów na sierpień.

— Kradzież likierów  i  wódek. Wła­
ściciel sklepu pod firma Baczewskiego przy 
pl. Maryackim p. Wilhelm Breytmayer zauwa­
żył, źe od dłuższego cza su popełniano w jego 
sklepie systematyczne kradzieże, wódek i likie­
rów. Poiieya badając tę sprawę, are ztowała 
dwu zatrudnionych w sklepie służących, a w 
czasie przeprowadzonej u nich rewizji znale­
ziono część skradzionych wódek i znaczniejszą 
gotówkę. Obu odesłano do aresztów policyjnych,

— K ro n ik a  krakow ska. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono 
projekt akcyi zapomogowej gminnej i pomocy 
rządowej dla mieszkańców miasta dotkniętych 
niedostatkiem z powodu wojny. Do rozwinięcia 
tej akcyi powołano miejską radę gospodarczą, 
która rozpocznie czynności w pierwszych dniach 
sierpnia.

Na inwestycje w gazowni, elektrowni i 
zakładzie wodociągowym uchwaliła wczoraj Ra­
da miejska zaciągnąć pożyczkę 7,600.000 kor. 
w miejskim wojennym zakładzie kredytowym 
oprocentowane po cztery od sta.

Dzienniki piszą, źe w organiz. cyi we­
wnętrznej miejskiego teat.u ludowego w Kra­
kowie od nowego sezonu zajdą pewne zasadni­
cze zmiany, Najważniejszą z nich jest postano­
wiony już rozdział dramatu od operetki, które 
dotąd prowadził wspólnie dyrektor Pilarski. Od 
nowego sezonu reżyseryę dramatu prowadzić 
będzie p. S. Czarnowski, dotąd artysta sceny 
miejskiej krakowskiej, przedtem reżyser w tea­
trach polskich w Wilnie i Poznaniu, a reżyse­
ryę opetki p. Andrzej Lelewicz, znany i popu­
larny artysta, kierownik wielu teatrów operetko­
wych i znakomity komik. Ogólne kierownictwo 
teatrem ludowym, którego nazwa ma być po­
dobno zmienioną na „Mały", pozostanie w rę­
kach generalnego dyrektora teatrów krakowskich 
p. Adamana Grzymały-Siedleekiego.

Kronika zagraniczna.

* T a j e m n i c z y  w y n a l a z e k  Ed i s o-  
n a. Holenderskie biuro Nieuws donosi z Wa­
szyngtonu, że Edison zajmuje się obecnie bu­
dową fabryki, która ma być otoczona wysoki­
mi murami. Fabryka ta zatrudniać będzie 1000 
robotników, którzy będą musieli zobowiązać się 
do zamieszkiwania fabryki w ciągu 10 miesię­
cy bez utrzym ywania jakichkolw iek stosunków
ze światem zewnętrznym. Chodzi tu o dokona­
nie jakiegoś nowego tajemniczego wynalazku, 
który, jak mówią, ma być najpotężniejszym 
środkiem wojennym, jaki wogóie dotychczas 
wynaleziono.

Kotli literaGfeo-artystyczne.
W ł. Perzyński. „Świat po wojnie". 

Warszawa. 1917. Nakład Gebethnera i Wolffa.
(* .  S.)  Mała, ładnie wydana książeczka, 

przyozdobiona zręcznie przez St. Norblina ry- 
sowanemi karykaturami, opowiada w humory- 
styczno-satyrycznym tonie, jak przeciętnemu 
Warszawianinowi, przedstawiać się będzie świat 
po wojnie. Głębsze spostrzeżenia i uwagi żar­
tobliwego utworu, wywołują często gorzki u- 
śmiech na ustach czytelnika.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
W niedzielę o godz. 3 po południu „Synek 

admirała", komedya w 3 aktach A. Marsa i H. 
Lyon. Występ Ireny Solskiej. — W niedzielę 
o godzinie 7 30 wieczorem „Carmen", opera 
w 4 aktach Bizeta. Występ Tadeusza Łowczyń- 
skiego. Partyę tytułową śpiewa Jadwiga Ho- 
dakowska. — W poniedziałek o godzinie 7-30 
wieczorem po raz 3-ci „Dyabliea", sztuka w 5 
aktach Karola Schonherra. Występ Ireny Sol­
skiej. — We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem 
„Gejsza", operetka w 3 aktach Sidney Jo- 
nosa. — We środę o godzinie 7 30 wieczorem 
„Aida", opera w 5 aktach Yerdiego, z Józefą 
Zacharską i Ignacym Mannem w głównych 
partyach. — We czwartek o godz. 7‘30 wieczorem 
„Ptasznik z Tyrol", operetka w 3 aktach Zel- 
lera. — W piątek o godzinie 7'30 wieczorem 
(wznowienie) „Odrodzenie", komedya w 3 aktach 
Schonthana. Występ Ireny Solskiej.

Aprowizacya m. Lwowa.

Wezorąj po południu w sali obrad ma­
gistratu, odbyło się posiedzenie komisji a- 
prowizacyjnej pod przewodnictwem zastępcy 
komisarza rządowego dr. Filipa Schleichera, 
który komitetowi aprowizacyjnemu przedsta­
wił obecny stan zaaprowizowania miasta.

Na posiedzeniu Rady przybocznej in. 
Lwowa, które odbyło się w obecności wice­
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prezesa krajowej Rady gospodarczej prof. 
Nowaka i członka dyrektoryum Ministerstwa 
wyżywienia dr. Raczyńskiego, uchwalono 
cały szereg wniosków i życzeń, które nastę­
pnie dr. Bchleicher przedłożył czynnikom 
kompetentnym.

We wniesionym do władz centralnych 
meinoryale uzasadniał dr. Schleicher każdy 
z trzynastu punktów memoryału, żądającego 
różnych zmian na polu aprowizacyi miasta. 
Życzenia zarządu gminy miasta zostały ży­
czliwie przyjęte przez P. Ministra dla wy­
żywienia ludności Hófera i poparte przez 
Koło polskie.

Życzenia gminy znalazły również popar­
cie na konferencyi wspólnego wydziału ży­
wnościowego, a część ich została już po­
myślnie załatwiona, względnie znajduje się 
w toku korzystnego załatwienia.

Magistrat objął obecnie od władz woj­
skowych wyłączne kierownictwo spraw apro- 
wizaeyjnych, a także otrzymał napowrót 
prawo decydowania w kwestyaeh przywozu 
i wywozu artykułów spożywczych ze Lwowa. 
Tylko pozwolenia wywozu i przywozu arty­
kułów dla osób wojskowych wydają nadal 
władze woj kowe.

Sprawa przydzielenia kilku powiatów 
dla wyłącznej aprowizacyi miasta została po­
myślnie załatwiona przez władze centralne.

Sprawę zaopatrzenia miasta w mąkę 
i przyznania mu stałego kontyngentu unor­
mowano korzystnie, tak, że istnieje na razie 
możność regularnego zaopatrywania ludności 
w chleb i mąkę.

Także sprawa zaopatrzenia miasta w 
ziemniaki znajduje się na dobrej drodze. 
Władze centralne i Namiestnictwo przyznało 
miastu pewien kontyngent ziemniaków, upo­
ważniając zarazem gminę do zakontraktowa­
nia dostawy w ramach wyznaczonego kontyn­
gentu. Zakupno ziemniaków dla miasta po- 
ruczono „Związkowi ziemian", który objął 
dostawę całego zapotrzebowania. Odnośne 
kontrakty przedłożono Namiestnictwu do za­
twierdzenia, a niektóre z nich uzyskały już 
zatwierdzenie. Wobec zakontraktowania zie­
mniaków i pewności dostawy, gmina poczy­
niła przygotowania, aby opracować plan ich 
rozdziału między ludność miasta. Ludności 
mniej zamożnej gmina umożliwi nabycie zie­
mniaków po cenach niższych, a to kosztem 
funduszu przeznaczonego dla państwowej 
akcyi zapomogowej. Równocześnie poczynio­
no starania, aby miasto mogło otrzymać 
powien kontyngent ziemniaków ze zbioru 
wczesnego z Węgier. Sprawą tą za jmujet się 
Ministerstwo wyżywienia ludności.

Zgodsie z życzeniem gminy, Rząd cen­
tralny zgodził się na utworzenie we Lwowie 
filii austryackiej Centrali zakupu towarów, 
a fakt ten daje rękojmię, że miasto, które 
dotąd nie korzysta z towarów rozdzielanych 
przez Centralę, zdoła otrzymać pewną ilość 
artykułów spożywczych, a zwłaszcza serów, 
tłuszczów, cytryn i t. p.

Dla matek karmiących wyznaczyło Na- 
miesnictwo pewną ilość ryżu owsianego, 
a dla niemowląt mąkę owsianą. Ryżu owsia­
nego otrzymać można będzie za okazaniem 
karty poboru potwierdzonej przez lekarza, 
mąkę zaś w aptekach za złożeniem karty 
chlebowej.

Sprawa opału jest obecnie najaktual­
niejszą, a zarząd miasta czyni wszystko, co 
leży w jego mocy, aby zakontraktować naj­
większą ilość drzewa i węgla. Pomimo wiel­
kich trudności, a to głównie z powodu bra­
ku sił roboczych, zarząd miasta nie ustaje 
w wyszukiwaniu nowych oferentów. Ale o- 
kazuje się potrzeba znaczniejszej ilości wę­
gla dla zaopatrzenia zakładów prz* myślo­
wych i gospodarstw domowych. Zarząd mia­
sta przedłożył władzom odnośnym memoryał 
w tej sprawie, wykazując około 50.000 go­
spodarstw, które powinne być zaopatrzone 
w węgiel.

Co do zaopatrzenia miasta w jaja, 
gmina poczyniła przedstawienia w Namiestni­
ctwie prosząc o pozwolenie wywozu jaj z Kró­
lestwa Polskiego, które tygodniowo dostar­
czało miastu około milion jaj. Gdy zakazano 
wywozu, ilość tygodniowa jaj będących do 
dyspozycyi, spadła na 300 tysięcy, wywołu­
jąc znaczną zwyżkę cen. Namiestnictwo u- 
względniająe dotkliwy brak jaj we Lwowie 
udzieliło pozwolenia przewozu jaj do naszego 
miasta z dwóch powiatów zachodnio-galicyj- 
skieb; nie wpłynęło to jednak na zniżkę ćen 
jaj, która wynosi obecnie najmniej 30 bal.

Z kol i dr. Schleicbsr omówił sprawę 
zaopatrzenia miasta w kapustę, oraz przed­
stawił rozwój państwowej akcyi zapomogo­
wej, która niezamożnej ludności przynosi 
wielką ulgę.

Nad sprawozdaniem zastępcy komisarza 
rządowego miasta dr. Schleichera rozwinęła 
się dyskusya, poczem dr. Schleicher przed­
stawił wniosek na złożenie pisemnego po­
dziękowania dla delegata Ministerstwa wy­
żywienia dr. Raczyńskiego i posłów do Rady 
państwa JE . dr. Głąbiriskiego, dr. Iliamanda 
i dr. Stesłowicza, którzy położyli duże za­
sługi około aprowizacyi miasta. Komitet apro- 
wizacyjny przyjął jednogłośnie wniosek dr. 
Schleichera.

Odznaczenia.
Wiedeń, 21 lipca. Wiener Zeitung 

ogłasza: Najj. Pan nadał w uznaniu znako­
mitej i pełnej poświęcenia służby w wojen­
nej służbie zdrowotności zwyczajnemu profe­
sorowi Uniwersytetu we Lwowie dr. Wła­
dysławowi S z y m o n o w i c z o w i ,  krzyż ofi­
cerski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą 
wojenną; w uznaniu znakomitej służby w spe- 
cyalnem użyciu inspektorowi szkolnemu przy 
komendzie okręgowej w Krasnostawie Janowi 
L o g i ń s k i e m u  złoty krzyż zasługi z ko­
roną na wstędze medalu waleczności; w uzna­
nie szczególnie patryotycznego i pełnego po­
święcenia zachowania się w czasie wojny 
starszemu poczmistrzowi Sewerynowi K a­
c z k o w s k i e m u  w dyrekcyi poczt i tele­
grafu we Lwowie złoty krzyż zasługi z ko­
roną na wstędze medalu waleczności; w uzna­
niu znakomitego pełnienia służby w czasie 
wojny kontrolorowi pocztowemu Józefowi 
M u e l l e r o w i  w dyrekcyi poczt i t«l. we 
Lwowie złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności; w uznaniu zna­
komitego pełnienia służby przed nieprzyja­
cielem ofieyałowi pocztowemu w dyrekcyi 
poczt i tel. we Lwowie Bazylemu A l e k s i e -  
w i c z o w i  złoty krzyż zasługi na wstędze 
medalu waleczności.

Posłuchania.
Wiedeń, 21 lipca. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na specyalnych posłuchaniach Najd. 
Arcyksięcia Rainera, P. Ministra wojny Stoe- 
ger-Steinera i P. Kierownika Ministerstwa 
obrony krajowej Czappa.

Z Kola polskiego.
K rakńw , 21 lipca. Pisma donoszą, że 

dzisiaj odbędzie się w Krakowie posiedzenie 
prezydyum Koła Polskiego.

Ustawa w sprawie przedłużenia 
mandatów poselskich.

W iedeń, 21 lipca. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę w sprawie przedłużenia mandatów po­
selskich do dnia 31 grudnia 1918.

O ochronę najemców mieszkań 
w Gorlicach.

W iedeń, 21 lipca. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie P. Ministra sprawiedliwości w 
sprawie ochrony najemców mieszkań w Gor­
licach w Galicyi.

Zgon tajnego radcy Popa.
W iedeń, 21 lipca. Były Kierownik Mi­

nisterstwa rolnictwa, tajny radca Pop zmarł 
w Wiedniu w 69 roku życia.

W sprawie stosunków gospodarczych 
między Niemcami a Austro-Węgrrmi,

B erlin , 21 lipca. Biuro Wolffa donosi: 
W następnych dniach mają być podjęte roz­
poczęte w ubiegłym roku rokowania o ure­
gulowanie stosunków gospodarczych między 
Niemcami a Austro-Węgrami. W tym celu 
udadzą się delegaci niemieccy do Wiednia, 
aby tam z referentami fachowymi dotyczą­
cych Ministerstw austryackich i węgierskich 
rozpocząć konfereneye. Konferencje te po­
trwają prawdopodobnie czas dłuższy.

Odroczenie Sejmu Rzeszy.
B erlin , 21 lipca. Sejm Rzeszy po za­

łatwieniu szeregu zapytań, przyjął w trzeciem 
czytaniu przedłożenie o kredycie 15 miliar­
dów wszystkimi głosami przeciw głosom nie­
zawisłych socyalnych demokratów. Izba na 
propozycję prezydenta uchwaliła odroczyć się 
do dnia 26 września i upoważniła prezyden­
ta, aby w razie koniecznym zwołał Sejm 
Rzeszy w terminie wcześniejszym, Na tern 
posiedzenie zamknięto.

Konferencya u dr. Hslffericha.
B erlin , 21 lipca. National Ztg. donosi, 

że u sekretarza państwa urzędu spraw we­
wnętrznych dr. Helffericha odbędzie się dziś 
po południu konferencya przywódców stron­
nictw Sejmu Rzeszy#Na konferencyi tej bę­
dzie obecny Cesarz Wilhelm.

Entente wobec Grecyi.
Ateny, 21 lipca. (Havas). Sojusznicy 

urzędowo oznajmili Grecyi, że niebawem od­
dadzą jej lekkie siły zbrojne morskie.

Zamach ua Kerenskiego.
Petersburg, 21 lipca. (Iteutcr). W Pło­

cku strzelano do Kereńskiego, ale go nie 
trafiono,

f Rozpaczliwe położenie Rossyi.
| Amsterdam, 21 lipca. Do Daily M ail

donoszą z Petersburga: Jeżeli Kereńskij nie 
zdoła uratować Rosyi, to położenie jej jest 
rozpaczliwe.

Petersburski sprawozdawca dziennika 
Morning Post donosi, że w Rossyi znowu 
panują stosunki chaotyczno. W Petersburgu 
niema uznanej powagi, a skutkiem tego j ts t  
powszechny zamęt. Tysiące zgromadzeń odby­
ło się na ulicy. Sojusznicy mogą teraz liczyć 
tylko na resztę Rosśyi, której głosu w Pe­
tersburgu prawie już nie słuchają. Z upad­
kiem dynasty i Petersburg utracił swe do­
tychczasowe znaczenie. Ludność z coraz 
większem utęsknieniem patrzy na Moskwę i 
czeka chwili, w której rząd tymczasowy opu­
ści przeklęte miasto Petersburg i przeniesie 
swą siedzibę do Moskwy.

1 ostatniej chwili,
Wiedeń, 21 lipca. Z wojennej kwate­

ry prasowej donoszą: Kontratak sprzymierzo­
nych między Śtrypą a Seretem był uwień­
czony pełnem powodzeniem. Nasze wojska 
przekroczyły już linie Kudobińce-Olejćw go­
ściniec do Załoziee t. j. znajdują się na 15 
km. poza przełamanym nieprzyjacielskim fron­
tem. Straty Rossyan są ciężkie i krwawe, 
nasze straty małe. Między 3000 jeńców znaj­
duje się 83 oficerów ; zdobyto także 10 dział. 
Koło Batkowa zaatakowały silniejsze patrole 
rossyjskie stanowisko naszych straży, odpar­
to je ogniem piechoty i po walce na grana­
ty ręczne.

O Nowicę toczy się dalej walka, którą 
podsycają ciągle świeżo sprowadzane rossyj­
skie rezerwy. Na wzgórzach koło tej miej­
scowości trzyma się nieprzyjaciel z dzikim 
uporem i usiłuje energicznymi przeciwata- 
kami odzyskać stan posiadania, jaki utracił. 
To jest powodem kilkakrotnych silnych ata­
ków rossyjskich na Nowicę, które bez wy­
jątku zostały odparte, przyczem atakujący 
ponieśli ciężkie straty.

W , Rumunii i ' na froncie karpackim 
nieprzyjacielska artylerya, której czynność 
chwilami się wzmaga, strzela często nabo­
jami wydzielającymi gazy.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K R E C H O  W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lw ow ską" 

wynosi ■.
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia ) .............................. 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31 
grudnia) . . . . . .  14 K

Cwierórocznie (od 1 lipca do
30 września) . . . . .  7  K

miesięcznie (od 1 do końca każ-
dego miesiąca) . 2 ‘40  K

Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . . .  K  86  —  h
półrocznie . . . . .  K 18 — h
ewierćrocznie . . . .  K 9 —  h
miesięcznie . , . . . X 3  —  h

„Przewodnik” prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierćrocznie , . , 2 K 
Prenumeratorowie roczni lub pdł- 

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą ,  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i L iteracki”, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej” b e z p ł a t n i e ,  
ćwi er ćr oczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ńwierćroczni . 1  K ,50 h 
miesięczni . . — K 6 0  h
W  celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Licytacye.
E. 52/17 (4). Dnia 5 września 1917,

0 godzinie 10 przed południem, odbędzie się 
w biurze Nr. 8 lieytacya a) realności l*h . 
806 gm. Borzęc n. wartości szacunkowej 400 
kor., b) realności lwh. 2887 gm. Borzęcin 
wartośei szacunkowej 11080 kor. Najniższa 
oferta wynosi ad a) 200 kor., ad b) 5540 
koron.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, 3 lipca 1917. (2997 2 - 3 )

E. 26, 27 ,31 /17(5). Edykt licytacyjny. 
Na wniosek kasy sierocej c. k. sądu pow. w Cie 
szanowie jako strony egzekwującej, odbędzie 
się dnia 27 sierpnia 1917, o godzinie 10 
przed połud,, w biurze Nr. 1 licytacja re 
alności pod 1. kosk. 8 w Cieszanowie w 
rynku obecnie plac budowl-ny z muram spa­
lonej kamienicy, piwnicami (nie wpisań j w 
księgach gruntowych) obszaru około 300 
m*. Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 7000 kor n. Najniższa cena 
wynosi 3500 koron. Do tej realności należy 
jako przynależność mnrowana piwnica osza­
cowana na 500 kor. Poniżej najniższej ceny 
sprzedaż nie nastąpi. (3016 1 —2

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 22 czerwca 1916.

Rozmaite obwieszczenia.
L 17.057/XVII. 7802. (3021)

O g ł o s z e n i e .
Przeciętna cena targowa świń bi­

tych notowana urzędownie wT stolicy 
kraju  w miesiącu czerwcu 1917 która 
w myśl § 52 lit. a) ustaw y z 6 sierp­
nia 1909 (Dz. p. p. Nr. 177) ma słu- 
żyó  za podstawę do w ym iaru odszko­
dowania za świnie rzeźne zabite na za­
rządzenie Władzy lub padfe wskutek 
dokonanego z urzędu szczenienia w mie­
siącu lipcu 1917 wynosi 6 kor. 70 hal. 
za kilogram.

To się podaje niniejszem do publi­
cznej wiadomości.

0. k. Namiestnictwo.

C, II. 47/17 ( 1 ). Przeciw Rozalii Irla 
Stanisławowi Irla, Piotrowi Irla, Janowi Ilia
1 Maryi Świątkowej, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony zostrł do c. k., sądu 
powiatowego w Dąbrowie przez Jana Świąt­
ka pozew o 600 koron z pn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono w tut. sądzie biuro Nr. 5 
audyencyę na dzień 17 lipca 1917 o 9 rano. 
Celem strzeżenia praw wyż wymieuionych 
ustanawia się p. dr. Sozańskiego, adwokata 
w Dąbrowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie powyż­
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział. II.
Dąbrowa, dnia 13 czerwca 1917. (3017)

C. III. 73/17. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej Jana Michalika, wniesiony zost ł 
do c. k. sądu powiatowego w Dukli przez 
Jakóba Schiffa w Hucie polańskiej pozew o 
1000 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czona została rozprawa na dzień 31 lipca 
1917 godzina 9 rano biuro Nr. 5. Celem 
strzeżenia praw nieobjętej masy Józefa Mi­
chalika, ustanawia się pana Rornana Trybu’- 
ca e. k, notaryusza w Dukli. Tenże kurator 
zastępować będzie powyższą masę w rzeczo­
nej sprawie na koszt i n>ebezp:eczeństwo 
nieobjętej masy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dukla, dnia 7 lipca 1917 (3029)

Ns. 4059/17 (2). Gegen Ldst. Inft. Jo- 
hann Mrnak des k. k, Inf. Reg. Nr. 32 geb. 
1898 nach Strąk Bez. Podóbrad zustandig, 
rOm. k a th , ledig, Knecht ist beirn Gericlite 
des k. u. k. 30 Inf. Diy. Kommandos ad K, 
255/17 des Verfabren wegen Verbrechens 
der Desertion nach § 183 M. St. G. antian- 
gig. Laut Zeugen aussagen ist er am 15 
Februar 1917 ais Horchposteu zum Feinde 
tibergelaufen. Es steht demnach gegen den- 
selben begrtiudeter Verdacht des obigen Ver- 
brecbens vor. /

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Stadtsauwaltschafl, in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung yom 9 Juni 1915 
Nr, 156 R, G, BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed< s un- 
mittelbar oder m ittń b ar d ireh  die verbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Silbne ftir die 
Reehtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung ihres in Osterreioh befindiichen

beweglichen und unbeweglicben Yermogens 
verfilgt. Zum Verteidiger der Besehnldigten 
ist der Herr Dr. Izydor Kolii vom Amts- 
wegen bestelit wordea.

K. k. Laadesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 10 Juni 1917. (2975)

Ns. II. 719/17 (2). C. k. Sąd kra­
jowy karny w Krakowie postanowił po wy­
słuchaniu c. k. Pr kuratora Psństwa na 
żądanie Sądu c. i k. komendy 2 dywizyi 
piechoty z dnia 11 maja 1917 K. 51/17 
zezwohć w myśl § 2 Ces rozp. z 9 czerwca 
1915 L. 156 Dz. u, p. celem zabezpieczenia 
roszczenia Państwa do zwrotu szkody zrzą­
dzonej czynem zbrodniczym bezpośrednio i 
pośrednio i zadosyć uczynieniu za narusze­
nie prawa zajęcia ruchomego i nieruchome­
go w Austryi położonego majątku Mieczysła­
wa Makuły urodzonego w r. 1895 w Tyczy­
nie a przynależnego do B erm snosy rolnika, 
rzym, kat., stanu wolnego w Tyczynie za­
mieszkałego, osLatuio szeregowca 40 p. p. 
Celem strzeżeń1 a praw nieobecnego Mieczy­
sława Matury ustanawia się w myśl § 6 po­
wołanego Ces. rozp. obrońcą z u zędu, p. dr. 
Badera ad w. w Krakowie. Przeciw Mieczy­
sławowi Matule wdrożył c, k. Sąd komendy 
2 dywizyi piechoty postępowanie karne z 
powodu zbrodni dezereyi do nieprzyjaciela. 
Z przeprowadzonych przez tenże Sąd docho­
dzeń okazuje się, że Mieczysław Matula 
zbiegł dnia 22 styczuia 1917 z warty na te­
renie bojowym a ślady wskazywały, że zbiegł 
w kierunku linii nieprzyjacielskich, bo na­
wet w u ieczce był prze; straż armu tutej­
szej ostrzeliwany. Wobec tego zachodzi uza­
sadnione podejrzenie, że Mieczysław Matuła 
dopuścił się wzmiankowanej zbrodni, a tem 
samem zaistniały warunki wydania zarządze­
nia po myśli § 52 powołanego Ces. rozpo­
rządzenia.

C. k. Sąd krajowy karny, Senat II.
Kraków, dnia 7 lipca 1917. (8022)

C. III. 62/17 (1), Przeciw Filipowi Har 
las z Józefowa, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po 
wiatowego w Radzirchowie przez Fiiipa 
Trittharda w Józef >wie pozew o 136 ker, i 
oidynaryę. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na 29 sierpnia 1917, godziea 9 
przed południem biuro Nr. 8. Celem strze­
żenia praw pozwanego ustanawia się pana 
Jakóba Schmidta w Józefowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje. (3081)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
E dzieehów, dnia 13 lipca 1917.

lutego 1914 bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli. Gdy miejsce pobytu Su- 
sebe Falka, Schuliraa Sehaehne, Lajwe Falk 
nie jest sądowi znane, wzywa się ieh, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dn;a dzi­
siejszego, zgłosili się w mt. Sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych ku­
ratora Dwojry Falk żarn. Stanger w Bełzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Bełz, dnia 7 marca 1917. (2936 2 —3)

A. 570/16. Edykt wzywający dziedziców, 
których pobyt jest nie wiadomy. Ignacy Ku­
nach rolnik z Żtbcza murowanego zmarł 
dnia 24 stycznia 1916 bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli. Gdy sądowi nie 
jest znane miejsce pobytu spadkobiercy usta­
wowego Franciszka Kurueha i Ludwiki Ku- 
naeha, wzywa się ich, aby w przeciągu j e ­
dnego roku. licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłusili się w tym sadze. Po upływie t-go 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 

\ Anny Kunach w Ż*bczu murowanem, 
j G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.

Bełz 14 czerwca 1917. .'2947 2 - 3 )

Firmy.

Kuratele.
P. 118/16 (6 i Zawieszoną tns uchwa­

łą  z 16 stycznia 1916 L 8/15 (3) kuratelę 
nad Franciszkiem Kurpielem z Pstrągowy z 
powc-du jego niedołęstwa umysłowego, znosi 
się całkowicie.

C. k Sąd powiatowy,
Strzyżów, 9 lipca 1917. (2996 2—3)

P. III. 338/16 15). Cddanie pod kura­
telę. Na podstaw e upoważnienia udzielonego 
przez e. k. Sąd obwodowy w Złoczowie u- 
ehwałą z dnia 17 marca 1916 Nc. IV. 13/16 
oddaje sąd p. Eliasza Szeremety z Kozłowa 
pod kuratelę z powodu choroby umysłowej 
i ustanawia kuratorem p, Jana Szeremetę 
z Kozłowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Busk, 19 września 1916. (3015 1—3)

L. 14/17. Za marnotrawną uznano Ma- 
ryannę z Oesarzów Alberską w Chechłaeb. 
Kuratorem jej ustanowiono Antoniego Ra- 
chwała w Ghechłaeh.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ropczyce, 22 czerwca 1917. (3019)

P. 99/17. (16) Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego w Oświęcimiu L. cz. L 2/16(18) 
pozbawiono całkowicie własnowr lnośai Ma- 
ryannę Górka lat 29, córkę ś. p. Marcina, 
zamieszkałą poprzednio w Jawiszowicach a 
to z powodu choroby umysłów*). Kuratorem 
ustanowiono Jana Korczyka Nd 52 z Jaw i­
szowic.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Oświęcim 25 czerwca 1917. (3018)

Spadki.
A. 157/14 (61. Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy, Malka Pe- 
sia Falk prywatna w Bełzie zmarła dnia 15

Firm  127/16 St I 29, W drodze re­
konstrukcji aktów', poleca się prowadzącemu 
rejestr handlowy, aby przy iirmie Towarzy­
stwo oszczędności i kredytu stowarzyszenie 
zarejes rowane z ograniczoną poręką w Dro­
hobyczu uskutecznił następujący wpis S ie­
dziba stowarzyszenia: Drohobycz. Brzmieni- 
firmy: Towarzystwo oszczędności i kredytu 
w Drohobyczu, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poięką, po niemiecku Spar 
und Creditverein zu Drohobycz, registrirte 
Genossenschaft mit b-schrankter Haftuag. 
Ztnianana statutów: Na walnem zgromadze­
niu członków odbytem dnia 5 października 
1917 wobec c. k. notaryusza Władysława 
Janiszewskiego zmieniono § 16 ostatni ustęp 
w ten sposób, że stanowAka < zBnkó w Rady 
nadzorczej są bezpłatnymi urzędami honoro­
wymi. Członkowie dyrekeyi w ystąpili: Tau- 
diera Friedman zrezygnował u urzędu dyre­
ktora. Członkowie dyrekeyi w ybrani: Izydor 
Ungerfeld kupiec w Droho4 u. Prokura 
zgasła: Wskutek wyboru Izydora Ungerfelda 
dyrektorem prokura zgasła. Data wpisu: 23 
maja 1916. (344 2 — 3)
G. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Sambor, dnia 23 maja 1916.

Firm. 104 17 Stow. II. 68, Zmiany do­
tyczące już wpisanego stowm yszenia. W re­
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 8 czerwca 
1917 r. przy stowarzyszeniu: „Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Targsnicach1', stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po­
rębą, następujące zmiany: Umarł członek 
zarządu Jan Fary. Wybrany członkiem za­
rządu Jan Mrzygłód, rolnik w Targanicach, 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, O. II. 

Wadowice, 8 czerwca 1917. (3005)

Amortyzacye.
T. V. 23 17 (8). Na wniosek Sary 

Spielman zam. Geineiner w' Krakowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacvi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
oszczędności i kredyt wego w Kolbuszowy 
Nr. 36 na kwotę 257i kor. 50 hal. i na na­
zwisko Sary Spielmann opiewającej. Posiada­
cza powyższej książeczki wkładkowej wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 19 czerwca 1917. (2934 2 —3)

T. V. 25/17 (3 ). Na wniosek Abraha­
ma Scnembacha, jako opiekuna małol. Wolfa 
Siifena w Błażowy wdraża się postępowanie 
ceiem amorty-acyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej karty wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Rzeszowa Nr. 
12 746 wystawionej na imię „Silfen Wolf 
małoletni" na kwotę 95 kor. 88 hal. opie­
wającej. Posiadacza powyższej karty wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

C. Ir. ^ąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 czerwca 1917. (2970 2 —3)

Doniesienia prywatne.
| | n 7 n ig  z HI. klasy gimnazyalnej poszu-
U u £111 u kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12 .

OOOOOOOob OOOO OO
Tylko 3 marki kwartalnie

kosztuje prenum erata na „ K R A J 1,  wychodzący 
w Lesznie (Poznańskie). „KRA-J" zamawiać można 
na wszystkich pocztach Królestwa i Galieyi — podać 

należy: „KRA.J‘- aus L issa  (P osen ).

. . I i R A J 44 wychodzi codziennie jako pismo dia spraw 
politycznych, społecznych i literackich. 

„ K R A J 44 jest kierująeein pismem W. Ks. Poznań­
skiego.

„ K R A J 4* informuje najszybciej o wypadkach na 
placu boju i aktualnych.

„ K R A J 44 traktuje najobszerniej sprawę polską we 
wszystkich dzielnicach.

„ K R A J 44 prowadzi jako jedyne polskie pismo sta­
łą  kronika słowiańską.

„ K R A J *4 podaje ciekawe wiadomości z całego 
świata.

„ K R A J 4* w stałej rubryce omawia stosunki gospo­
darcze i ekonomiczne.

„ K R A J 44 zamieszcza głosy prasy polskiej, niemie­
ckiej i zagranicznej. (3020)

OOOOOOOOOOOOOOO
Zusammenstellung der Aktiva und Passiva der Zentrale und der Filialen

der

Aiłtiya. Singer Co. Nahmaschinen Akt. Ges. Berlin. PasMya.
K assak o n to ................................................
Wechsel-, Effekten-, HLnterlegungs-, 

Bank-, Postscheek- nnd Personal-
konten ....................................................

Waren-, Garn-, Hans- und Hypothe-

M. Pf.
289.106-44 A k t i e n k a p i t a l k o n t o ..............................

G ru n d u n g s a b s e h r e ib u n g s k o n to  . .
A b s e h re ib u n g s k o n to  f u r  Ausstande

17,552.792-69 I)iverse K re d ito re n ..........................
Kautions- u n d  Provisionskonten .

k e n k o n te n ............................................... 14,314.617-95 Reservekonto
Ausstande . . . , ............................. 38,940.944-96 Spezialresem konto
Gewinn- und Yerlustkonto . . . .  1,273.990-44 Talonsteuei-resewe

Tantiemekonto . .

M.
15,000,
10,995-
8,609.

33,775,
1 , 126 ,
1,283,
1,548,

20 ,
13,

Pf.
000—
486-80
528-64
324-60
,182-72
584-07
30*2-17
000—
.043-48

72,37.1.452/48

Berlin, 31 Dezember 1916.

Singer Co. Nahmaschinen Akt. Ges.

Bilanz der Zweigniederlassungen in Osterreich fur 1916.

72,371.452-48

K assak o n to ...............................................
Hinterlogungs-, Personal-, Differenz- 

und Pesonal-, Pensions-, Versioh.-
K o n to .....................................................

Waren- und G a r n -Konto . . . , .
Ausstiinde

K. h.
75.025-15 Aktien-Kapital . . - _ • ■ ■ 

G rim d u n g s-A b se l i r e ib u r ig s -K o n to  . 
A b se h re ib u n g s k o n to  fur Ausstiinde

13.019-26 Diverse K re d ito re n ..........................
] 329.863 07 Kautions- nnd Provisions-Konto 

184.458*14
Y e r l u s t .....................................................  1,074.094'OS

10/676 479-70

Wien, 31 Dezember 1916.
Singer Co. Nahmaschienen Akt. Ges.

11 a n s  E s s e r.

K. h.
3.755.3S5-— 
1,857.298-40 
] ,877.104-97 
3,037.687-74 

149.003-59

10,676.479 70

Genahmigt vom Yorstande 
der Singer Go. JStalimasehinen-Akt. Ges.

R e u i) o 1 d.
Gepriift und genehmigt 

der A ufsieh tsra t:
W i l l i .  R u m p .  R. H i n r i c h s e n  Dr.

Naehgesshen und mit den Buchem ubereinstimmend 
befunden:

B e r l i n ,  den 16 Mai 1917.
Der heedigte Buoherreyisor: J. E. F. B u s s e.

(3000)

1  drukami Wł. Łosińskiego we Lwowie, ul. CaarBieekiego !, 12,


